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L w ó w  28. kwietnia. 
roSyj^?daliśiny wczoraj głosy dwóch dzienników 

o mowie p. Eościelskiego w pruskiej 
I^daj Pan^w> dziś pod tytułem „Sprawy polskie* 

ton z owej mowy urywek, który wy- 
tą- ńr; ' lw?&* prasy rosyjskiej i niemieckiej. Obie 
i j C T  interpretują mowę p. Eościelskiego do- 
lrier_e’ Podsuwając jej myśli, których nie ża
rliw i a czynią to z ironją, w której więcej zło- 
, * *0', jak dowcipu.

“ T l  rzeczy, gdzież p. Kościelski 
^  dział, że Polacy uważają ks. Bismaika za 

opiekuna i obrońcę-1, że od niego wy- 
t lł0 Potn°cy i że w razie zatargu Niemiec 

staną p° stronie pierwszych? Uważając 
Bty] 8 ®wieta o „lizaniu rąk“ ża prostą swawolę 
Mę Ŵ ’ n‘e i P y tam y  go, któryż to ustęp w mo- 
talr Kościelskiego można przyjąć za wyraz 

Poniżającej pokory. - " —
nie ^rzeba mieć dużo bujnej i podejrzliwej (że 
W ° i Wî ®y* złośliwej) fantazji, aby z mowy p
uZj . —v*Mngo wyciągnąć wniosek o naszych na- 
ltt(jr âcn na ks. Bismarka, jako na człowieka, 
^ ief Przyczyni do rozwiązania kwestji pol-
hie,j[.w duchu sprawiedliwości. Ażaliż kanclerz 
nią -Cki za mało jeszcze zrobił dla przekona- 
^olsk'8? ° *em’ J’est zawziętym wrogiem

epr co innego jest liczyć na jego poczucie
W  ^odiiwosei, a co innego dziwić się, że tak 
e*Vn * przewidujący mąż stanu nie ceni
iitti który wewnątrz Niemiec nie może być

??kodliwym, a przy pewnych okolicznościach 
grJ |!edy ów czynnik zjawi się jako żywioł ża
by * * n y — może im oddać pewne usługi choć- 
j»a: ^*to samem zachowaniem się biernem. By- 

nic utrzymujemy, że gdyby ks. Bismark 
lH ^Prawiedliwy dla ludności wielkopolskiej, to 
^ie Królestwa Polskiego w razie wojny Nie- 
hj,jC z Rosją stanęłaby po stronie pierwszych, 
o r Wlfny się tylko, że on tak gorliwie się stara 
’̂iś° w całym naszym narodzie niena-

j>j.2ei. do Niemców, których armja —  wszystko 
b0 możliwe! — może kiedyś będzie potrze

ba walczyć z Rosją w dolinie Wisły. 
y ?  razie takiej wojny przyrzekł jednak p. 

PoJ c,®lski, że mimo prześladowania i gwałtów, 
t* J cy staną po tej stronie, z którą ich wiąże 

ycja wspólnej i przeszło tysiącletniej kultury. 
lt8 ^  tu oczywiście p. Kościelski nie o rządzie 
4ą’j Bismarka, z którym przecież nie łączą nas 
<jjj J‘rądyeje, ani tysiącletnio dzieje, lecz o za- 
^ n n iej cywilizacji, której istotnie nasz naród 
prz 8Za pozostanie wierny, bo z nią się skojarzył 
Me- lat tysiącem. Mówił przytem najoczywi-
0 . ł. nie o całym narodzie polskim, lecz tylko 
Wy* części, która podlega niemieckiemu 
Gjs. u> bo w przeciwnym razie nie położyłby na- 
jir 11 na zdaniu, że p o m i m o  g w a ł t ó w  i 
ą6l- 2 e ś 1 a d o w a ń Polacy zostaną wierni wspól- 
gą r.łldyc.ji. A cóż przeciw takiej wierności mo-

Rosjanie? Rozpatrując ją ze stanowiska 
Mn ”?g°’ on' w aśn ie podziwiać powinni tę lo-
1 „ °*ć Wielkopolan, którzy pomimo gwałtów
W .^śladowań nie myślą o zwróceniu swych
b8| âcy.j po za granice monarchji, do której 

®zą.
.W  . Rozpatrując zaś. ową wierność Polaków 
6łow- tysiącletniej tradycji ze stanowiska 
b}6 łańskiego, dziwić się jej Rosjanie absolutnie 
tą *°gą . Bo i cóż oni dla tego zrobili, byśmy 

6 ca^  Dasz? przeszłość i poczęli się 
^ ^ . d °  cywilizacji wschodniej? Sw iet woła: 
k0po Bismark tępi Polaków, wypędza ich z Wiel- 

wywłaszcza z roli na korzyść koloni- 
śr0(J niemieckich, ucieka się do przymusowych 
tly i1< germanizowania szkoły, Kościoła, rodzi- 

Jakże łatwo ten wykrzyknik strawestować i 
icb 0 : rząd rosyjski tępi Polaków, wypędza
)r8ę,a\ g ł ą b  caratu, wywłaszcza z roli na korzyść 
kyc>P°w i czynowników, ucieka się do drakonicz- 

środków w celu zrosjanizowania młodzieży

za pomocą szkół, prześladuje nasz Kościół tnk, 
jak już nigdzie na kuli ziemskiej nie prześla
dują żadnego wyznania, za każde głośno wymó
wione słowo polskie nakłada kary 1“

Artykuły-' rosyjskieh dzienników z rosyj
skiego punktu widzenia są zrozumiałe: nieza
wodnie jest to bardzo przykre dla Rosji, że Po
lacy, tak gnębieni przez Teutonów, wolą ich 
przecież bardziej niż Rosjan. Ale czyż to Pola
ków wina, że gnębienie Teutonów jest bądź co 
bądź mniej dotkliwe?

Go do ironji, z którą odezwały się rosyj
skie dzienniki, to znajdujemy ją całkiem na 
miejscu. Powiemy nawet w ięcej. zupełnie ją 
dzielimy, bo doprawdy, czyż podobna wyobrazić 
sobie fatalniejsze rozwiązanie kwestji polskiej, 
jak owo, polegające ba rzuceniu się w ramiona 
którejkolwiek ze stron, rywalizujących o tę zdo
bycz po to jeno, aby ją połknąć! ""

Niech nam wybaczą i rosyjskie i nifemieckie 
dzienniki, ale powiemy otwarcie, że gdybyśmy 
dziś musieli koniecznie wybierać między Rosją 
a Niemcami, to wkońcu odezwalibyśmy się zna
nym czterowierszem Heinego, który na prędce 
tak tłómaczymy:
Przedni są ci i tamci zaiste są przedni.
Lecz przebacz nam Boże, żeśmy tak wybredni! 
Co innego do gustu bardziej: nam przypada: 
Smażone piskorze — to przysmak nieladat

Wkońcu jeszcze jedna uwaga — specjalnie 
pod adresem Św ięta : Przykładów na to w dzie
jach i przeszłych i teraźniejszych bez liku, że 
wszystkie,cierpienia naszego narodu stokroć są 
większe właśnie dla tego, żeśmy niezdolni do 
poniżania się i lizania ręki zarówno tej, która 
dręczy, jak i tej, która głaszcze. Takimi byliśmy 
i takimi umarlibyśmy, gdybyśmy umrzeć mogli. 
Lecz właśnie owa m eugiętośe, niezłomność 
w cierpieniu jest dowodem żywotności naszej.

Sprawy polityczne.
Sprawy p olsk ie. W dalszym ciągu dysku

sji z dziennikami rosyjskiemi, podajemy dziś do
słownie tę część mowy p. Eościelskiego, która 
ściągnęła na nas grzmoty i pioruny w petersbur
skiej prasie.

„Historja uczy —  rzekł p. Kościelski — ,że 
w pumroku średniowiecznego bezpraw ia poszczególne 
szczepy słowiańskie zostały wytępione przez ich są
siadów. Temu nikt nie zaprzeczy, że ogień i miecz 
były najpotężniejszemi sprzymierzeńcami kultury w tem  
wytępianiu. Nadto, chodziło wówczas o m ałe, w usta
wicznych niesnaskach i zwadzie z sobą żyjące naro
dy, które raczej ogniowi i mieczowi i  tej zawsze po
myślnej polityce sąsiadów, trzymających się zasady : 
„divide et im pera,“ aniżeli wyższej kulturze uległy. 
Chociaż długo sądzono, że ślady tych ludów już da
wno znikły— do tego było przecież tysiąc la t potrzeba 
—  jednak i dziś jeszcze objawia się wśród tych ludów 
życie narodowe; dość tylko przypomnieć ludność w  wen- 
dyjskim losie i w  Luzaeji.

Dziś w walce o wytępienie nie ma już tego naj- 
potężniejsszego jej sprzymierzeńca, tej surowej siły 
miecza, a nadto sądzę, że skazani na wytępienie są 
dziś do walki tej nieco lepiej uzbrojeni, jak  kiedyś 
ich współplemieńcy nad Ł abą i Odrą. W alka, którą 
staczano przed 1000 laty, trw a niewątpliwie po dziś 
dzień. Tylko zmodernizowano j ą : w miejsce surowej 
siły miecza wstępuje dziś broń nowoczesna —  złoto. 
Ależ i ono okaże się bezsilnem : gdzie się miecz wy
szczerbił, tam  i złoto się odbije.

Kwestja, która teraz, a nie przez nas wysunięta 
została, zawsze będzie występować naprzód. Może te
raz w łaśnie by ł dla nas potrzebny ten nowy cios, 
abyśmy nie osłabli w tej wiecznej walce i abyśmy się 
przygotowali n a  jego odparcie.

Nie sądźcie panowie, że to jest zarozumiałością, 
com w łaśnie powiedział:. My bynajmniej nie lekcewa
żymy potęgi, która nam  zagraża, ale bardzo żałuje
my, że to w łaśnie ta  potęga, a nie jakaś inna nam 
grozi, bo już od dość dawna oswoiliśmy się z myślą,

że ów wielki mąż stanu, który kieruje losami Europy 
uzna ważność polskiej kwestji, i rozwiązanie jej, w ła
śnie W interesie swej ojczyzny, w  swoje weźmie ręce 
Nadzieja ta— chociażby ją  pfzedłożony t. zw. projekt 
polski jeszcze bardziej m iał osłabić —  nie znikła zu
pełnie.

Pizecież, jak  wiadomo, wszystkie drogi prowa
dzą do R zym u; nie wiemy, co nam  dzień jutrzejszy 
przyniesie i co się może z dzisiejszego prześladowania 
w yLnić. Mogą się wyrodzić stosunki, ' które kwestję 
naszę jeszcze bardziej naprzód wysuną, a na takiw y- 
padek dziś już stwierdzam, że mimo prześladowania, 
mimo zadawanych nam  gwałtów, zawsze po tej stror 
nie stać będziemy, z którą nas wiąże tradycją wspól
nej i przeszło tysiącletniej kultury. ~ J ’.‘e ;•

Dziś spokojnie, chociaż nie bez protestu, podda
jemy się wszystkiemu, ćo nas spotkać może, poddaje
my się w tej ufności, że to może na naszę wyjdzie 
korzyść i że nasi przeciwnicy uznają, iż to nie jest, 
droga, na której by nas dosięgnąć można.

D la tego też nie myślę zakończyć mego prze
mówienia zwykłem wezwaniem, aby Izba projekt ten 
odrzuciła. Niemożebnych rzeczy nie żądamy. Myślę 
w końcu mego przemówieuia inną zrobić uwagę.

Oto, projekt ten zdaniem mojem —  a sądzę, że 
w tym względzie mówię także w  imieniu wszystkich- 
moich rodaków— projekt ten, chociaż uprawnionym nie 
jest i nigdy nim  nie będzie, byłby przynajmniej do 
wytłumaczenia, gdyby rząd poprzednio wszystkie inne 
wyczerpał środki, aby dojść do porozumienia ze swymi 
polskimi poddanymi. Ależ w  tym względzie żadnych 
doświadczeń nie przedsięwzięto i to w łaśnie upraw nia 
mnie do przypuszczenia, że rząd nie życzy sobie wo- 
góle żadnego porozumienia z polskimi poddanymi. Koń
cząc, k ładę główną wagę n a  to, żem to zaznaczył. “

W końcu przytaczamy jeszcze część mowy 
ks. Bismarka, a czynimy to dla odparcia twier
dzenia Swieta, jakoby kanclerz „zaczął przema
wiać w duchu p. Eościelskiego, przedstawił się 
naprawdę przyjacielem Polaków, oświadczył, że 
nie życzy spolonizowania Niemiec, a le " za obrę
bem Niemiec żywi dla Polaków przyjaźń i dał 
do zrozumienia, że nietylko nie jest przeciwni
kiem przywrócenia Polsce niezależności, ale 
owszem nie nie będzie miał przeciw temu, byle 
to się odbyło bez terytorjalnego uszczuplenia 
Niemiec."

Oto są słowa ks. Bismarka:
Zdaje mi się, że p. Kościelski nie czytał z na

leżytą uw agą rozpraw, które się odbyły w Izbie po
selskiej, gdyż w  przeciwnym razie nie byłoby to 
uszło jego uwagi, że nasz projekt ma przeważnie 
charakter obronny. My nie chcemy polonizmu tępić, 
lecz pragniem y tylko niemczyznę od wytępienia obro
nić. Są fakta na to, że ta  niemczyzna jest tępiona, 
chociaż nie w ten sposób, jak i preopinant nazw ał 
jedynie możebnym, t. j. za pomocą ognia i miecza, 
którym swego czasu chciano wytępić Wendów. Dziś 
tępienie Niemców odbywa się łagodnie, za pomocą 
szkoły, nabożeństw a, nauki religji i przez przewagę 
społecznego stanowiska poionizmu. Od czasów flotwe- 
lowskich, od usunięcia jego systemu przez odprawę 
sejmową z roku 1841, tępienie niemczyzny w  da
wniejszych polskich dzielnicach postępuje wolno ale 
niezaprzeczenie naprzód.

Wogóle, powtarzam to raz jeszcze i głównie 
dla tego zabrałem  głos, aby oświadczyć, że nie jest 
zamiarem projektu rządowego tępić narodowość pol
ską, albo ją  usuwać, —  my tylko pragniem y osłonić 
Niemców i otoczyć ich opieką, aby ich nie wypierano 
dalej i nic tępiono więcej, jak  się to działo dotąd 
w  ostatnich 30 latach pokoju pod wpływem konsty
tucyjnych instytucyj, które Polacy bardzo zręcznie do 
swych celów wyzyskiwali. Zabrałem  tylko głos dla 
tego, aby wystąpić w obronie defensywnego chara
kteru  naszego wniosku i oświadczyć, że celem jego 
je s t: położyć tamę coraz to bardziej pod wodzą du
chowieństwa i szlachty szerzącemu się dziełu poloni
zowania prostych ludzi w  naszych polskich dzielni
cach —  aby zawołać : T u dotąd —  a nić dalej!

Ku obronie ludności niemieckiej w  tamtejszych 
stronach chcemy wznieść tamę przez to, że powięk^,.
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szyjiy istotnie Jczbg ludności niemieckiej w tamtej 
szych jtronrch i że się chwycimy środków obrony 
pized polonizacją, nie dla tego, aby Polał am zabierać 
ich naroaowośc, ale tylko, aby zapobiedz na przy
szłość skandalicznemu w gi anieach Niemiec objawowi, 
że w całych gminach z pianiemieckiemi nazwiskami 
nie ma ani jednego człowieka któryby się przyznał 
że jest Niemcem; że po niemi 3cku już nie linieją, 
cnociaż ich dziadowie byliby z oburzeniem odparli 
ioynuacją, iż nie są Niemcami.

Tej polonizacji, która jak rak /wżeia się w nie
miecką ludność tamtejszą, spodziewamy się za po
mocą tego projektu i żądanych środków stawić zaporę 
i  powstrzymać ją skutecznie.

Atoli o zamiarze tępienia narodowości polskiej 
nie ma tutaj mowy; my tylko Niemców ratować 
c h c e m y ...

Oto i wszystko. Więc chyba ten 'eden 
wykrzyknik kanclerza niemieckiego : „T u dotąd, 
a nie dalej 1“ wydał się podejrzanym petersbur
skiej prasie. Rzeczywiście, wyraz tu , to znaczy 
w Wielkopolsce, lecz nie gdzieindziej jeszcze 
Chętnie wierzymy zmartwieniu Rosjan i rozu
miemy żul uh  do ks Bismarka, . iż tyko na 
Wielkopolskę jgraniczył swą polouofobi :ą dzia
łalności, ależ Rosjan.e przynajmniej to wiedzieć 
powinni, że choć potężnym jest kanclerz nie
miecki, ale ramię jego nie sięga naprzykład 
w naszę stronę dalej, jak do Katowic.

Do Czasu piszą z Berlina :
„Wszystkie dzienniki, pisma literackie ilustro

wane, naukowe, zajmują się Polakami — literaturą, 
historją, społeczeństwem polskitm — fejletony zapeł
nione monografiami, jak np. Goethe und die Polen 
—  lub opisami Krakowa i t p. Ozy to objaw sym- 
patji, współczucia, reakcji przeciw ustawom i planom 
polakożerczym ? Nie, to tylko aktualność ciekawa, 
będąca w modzie. Z wszystkich mówców polskich 
w ostatnich czasach największego doznał sukcesu 
p. Kośeielski-

Kanclerz odpowiedział mu w zbie z niezwy- 
kłem umiarkowaniem, niemal uprzejmością. Dzienniki, 
zwłaszcza liberalne, podają mowę p. Kościelskiego 
in  extenso i wyrażają się o niej sympatycznie. Pan 
Kościelski wraz z małżonką ma zamiar osiedlić się 
w Berlinie, gdzie ma znajomości i stosunki w różnych 
sferach wpływowych. Do komisji dla wykupywania 
ziemi polskiej w Poznańskiem zgłosiło się najpierw 
30 właścicieli Niemców, którzy, proszą -o ratunek 
w zagrożonym stanie swych interesów. Zachodzi py
tanie, czy od tego rozpocznie się akcja eksproprjaeyjna 
w Poznańskiem?

Sprawa w schodnia  prawdopodobnie nie
bawem, choć niezawodnie na krótko, zejdzie zu- 
pełn ie z porządku dziennego. Grecja się rozbra- 
ia, znaglona do tego przedstawieniami Francji i 
tą pewnością, że groźne ultimatum mocarstw 
ostatecznie będ e wręczone, skoro na poparcie 
jego znaczenia dziesięć wojennych statków, na
leżących do różnych państw europejskich, przy
było z sudajskiej zatoki do pimjskiego portu, to 
jest pod same mury ateńskie. Ledwo p. Delyan- 
lii s ośvi ladczył, że Grecja poddaje się woli Eu
ropy, ptatki te natychmiast podniosły kotwice 
i odpłynęły do Sudy —  to właśnie wskazuje, po 
co one przybyły do Pireju.

Wobec pokojowego zwrotu w Grecji tracą 
na znaczeniu owe narady, które się w sobotę i 
zapewne w następnych dniach odbywały w Li- 
wad,t. Post factum  zapewniają półurzędowe or
gana, iż dyplomacja europejska wiedziała, że 
owe narady nie będą miały międzynarodowego 
znaczenia.

Firman sułtański, mianujący ks. Aleksan
dra jeneralnym gubernatorem Rumelji, jest tak 
zredagowany, że książę i rząd jego są zupełnie 
zaaowolnieui.

Słowem — wszystko, jak w komedji kończy 
się ku ogólnemu zadowolmVniu. Teraz tylko je 
szcze parlament grecki, który się zbierze za dni 
10 powie swe zdanie o don-tiszo.ckiej polityce 
rządu, a następnie — o co jest obawa —  lud 
może przemówić.

N iem cy . Poseł niemiecki przy Apostol
skiej Stoiicy p. Schlózer, przyjęty był w Wielki 
piątek przez Papieża, któremu wręczył własno
ręczny list cesarza Wilhelma, potem się naradzał 
z kardynałem Jacobinim i następnie wysłał do 
Berlina kuriera, który — jak utrzymują — po
wiózł dokładne wyjaśnienia stanowiska" Stolicy 
świętej w spornych jeszcze punktach ugody ko
ścielnej.

B clgja Z Brukseli donoszą, że rozruchy 
robotnicze stają się coraz groźniejsze. Wszystkie 
fabryki w okręgu Leodyum znowu stanęły. Ro
botnicy poniszczyli maszyny i dopuszczają się 
różuycł gwałtów, tak, że znowu trzeba "było 
wszystkie miejscowości obsadzić wojskiem.

W ogromnych fabrykach zapałek w okręgu 
grammonckim zabastowało kilka tysięey rob;, 
tn> ów, którzy w Wielki Piątek w połrćnie, sto
czyli formalną bitwę z wojskiem i żaudarmerją.

.. Areną tego dramatu było miasto okręgowe 
Grammont. Robotnicy obsadzili most na rzece 

, ^Drendzic, łączący to miasto z okolicą, przez co 
\ 
ł

wstrzymali dowós żywności, iandąrmerją pow ■ 
tali kamieniami. Natenczas fddział policjantów 
przeprawił się przez rzekę w łodziach i z tyłu 
zaatakował robotników Ci wówczas, porzuciw
szy most, wtargnęli do m iasta,i tu poczęli bu
rzyć sklepy i domy, u gdy nadbiegło wojsko, 
zaczęła się bitwa, Zabitych na placu zostałc 
kilkunastu ; resztę ofiar tej walki, jako też ran
nych, cofający się robotnicy zabraii 5 sobą. 
W wojsku i żandarmerji liczą kilkudziesięciu 
rannych.

P o la cy  w  W arłuji. Wiadomo powszechnie, 
pisze Czas, że obnażenie żywego poczucia naro- 
Lowości polskiej w większej części Prus zacho

dnich mamy prawie 7jłącznie do zawdzięczenia 
natarczywej dążności geimanizacyjnej rządu pru
skiego, wykonywanej w właściwy mu drażniący 
sposób. Tc same przyczyny wywołują dziś po
dobne skutki w najodleglejszych zakątkach Prus 
wschodnich.

Wiedziano wprawdzie o reszcie dzielnic pol
skich, że w powiatach olsztyńskim, reszelskim, 
szczytnieńskim i ząazborskim jest jeszcze gęsto 
rozsiana ludność polska, ale uważano ją zawsze 
za nieco zobojętniają i słabe już tylko poczucie 
swej narodowości mającą, chociaż, nie umiejąc 
po niemiecku, w zwyczajnych stosunkach życia 
używała jeszcze języka polskiego. Utrzymywało 
ją  też dotąd w tej obojętności rozsądne postępo
wanie rządu, nie drażniącego niczein ich uczucia 
narodowego. Ludność ta, o ile est protestancką, 
używała też od wieków biblji i śpiewników, go- 
tyckiemi głoskam w języku polskim drukowa 
nych.

Taki stan rzeczy byłby może przetrwał 
jeszcze długie lata.

W r. 1873 wydał wprawdzie rząd przepisy 
szkulne w dachu germanizacyjnym skreślone, te 
jednak zwolna ty]»o podobno wprowadzane były 
w życie. -

W tem przypomina sobie rząd raptem w za
pale swym germanizacyjnym, gorejącym teraz 
żywym ogniem, że przepisy nakazujące niemiecki 
wyKład nauki w szkołach prowincji pruskiej, do 
których uczęszczają polskie i litewskie dzieci, 
były dotąd —  z czysto oportunistycznych za
pewne względów — bardzo niedbale wykonywane 
i poleca jak najściślejsze wykonywanie ich. Roz
porządzeniem tem wywołał rząd rozjątrzenie, 
które już wydęło swe owoce.

Ludność polskr wspomnianych powiatów 
zebrała się na dwa wielkie wiece i wysłała do 
Sejmu petycję, podpisaną przez 3521 ojców ro
dzin, w której petenci wykazują przewrotność 
metody, nie dozwalającej dzieciom ich, nieumie- 
jącym po niemiecku, koizystać z dobrodziejstwa 
szkoły

Petycja kończy się, jak następuje :
„Jesteśmy zarówno z Niemcami poddanymi 

króla, równie jak oni płacimy podatki i przeTe- 
wamy krew na rozkaz krói.ą dlaczegóż więc 
dzieje się dzieciom naszym, zmuszonym pobierać 
naukę w obcym języku, taka krzywda, iż nie 
mogą się tyle nauczyć w szkole, jak niemieckie 
dzieci, iż owszem nauka nawet je ogłupia. My 
chcemy, aby się dzieci nasze nauczyły czytać i 
pis ■ c po niemiecku, o ile się to tylko da osią
gnąć; ale dzisiejsza metoda nauki żąaa, aby 
polskiego języka zupełnie zapomniały, a na to 
przystać nie możemy. Mamy to przeświadczenie, 
iżbyśmy ciężko wobec Boga zgrzeszyli, gdybyśmy 
nie tem, czem nas Pan Bóg stworzył, to jest 
Polakami, lecz czemś innem zostać chcieli. Pła
cimy wysokie podatki i składamy ciężko zapra
cowany grosz na szkoły, które nam takie krzy
wdy przynoszą".

To już nie propaganda polska, nie szlachta 
i duchowieństwo polskie, ale c. k. pruskie rozpo
rządzenia były czynnikiem budzącym z uśpienia 
poczucie narodowości polskiej w zapomnianym 
prawie zakątku.

Petycję tą, żądającą stosownego zmodyfiko
wania rozporządzenia prezesa prowincji pruskiej 
z r. 1878, roztrząsano z pewnem zdumieniem 
w komisji Sejmu pruskiego, postanowiono je
dnak nie polecić Jej do uwzględnienia pełnej 
Izbie sejmowej.

H i l s t  d .o  Z E S o d a lr c j i.
( Spow edż prsij święconem.)

„Wiwat! aha, mamy przecie naszego ko
chanego, zacnego posła dobrodzieja. No chwała 
Bogu, toż sobie pogawędzimy, dowiemy się co 
tam tego, a może też i lżej będzie, jak się i po
skarżymy. Łaskawco, dobrodzieju, siadajże, mię
dzy nami... co będzie, to będzie, ale najprzód 
wiwat nasz poseł, w iw at!“.

Kochani są*- edzi, a goście moi w ten spo
sób pfzj witali i oblęgli posła, — który także 
na „świecone" do mnie w pierwsze święto łaskaw 
był przyjechać. Mógłbym wymienić jego zacne 
nazwisko bez niedyskrec,: aie wtedy musiałbym 
nijce założyć na moję gęś, którą po papierze 
(według Polał umyśliłem orać, żeny Szan -wnej

R e d ak c ji p rz e s ła ć  w iaaom ość o se jm ik u  , r 
iiym , k tó ry  się  ja k o ś  n i z togo, n i z ow ft£,°c t(J 
św ięconem  za im prow izow ał. P ra w a ę  móW ? r8# 
j a  iam  n ie  bardzo  ra d  by łem  z teg o , żeb) i0i  
posła," w K k ie  św ię to  b ra ć  na sp y tk i, ani § ^  
do p o ..ty k i zb y tec zn ie  .n ie  m ieszam , 
w szakże n ie  idz ie , żeby m n ie  sp raw y  g®*5‘L je|i 
n ie  m ia ły  obchodzić  i ż e n /m  się n ie  stara* jjgj 
zrozum ieć T y lko , że to  jakoś, tak  zniem ^  
p rz y  b arsz cz y k u  i k ie liszku , p rzy  u 'e w ią s 
n ie  ry ło  m i bardzo  n a  rękę , żeby  się  nie -j j 
daw ało , że to  m oże j a  u k arto w ałem  ta k ą  °b 
p o se lsk ie j osoby. ■ • . - ^

N ie m ia łem  też  w cale z^m iai u 0 & B 9 4  
bo w  ogolę (bez  o b raz y  n iczy je j n iec  tc 
n ie  m am  sy m p a tji do teg o  n ad u ż y c ia , k l°  9 
sob ie te ra z  w szędzie  lu d z ie  pozw ala ją , że 
ty lko  co w dom u, a le  to  n aw e t arukow  
by w  k o n fesjo n a le  p o d słu c h a li. A le s i.do  się■ 
co m n ie  do k a łam a rz a  z a sa d / ło. Oto 
m ój ( s p ry tn y  h u ltą j)  k tó ry  p rz y je c h a ł n a  s . 
a w e. L w ow ie uczy się stenografii, ja k  
częły  d eb a ty  (ja k ie  tam  d eb a ty  —  przy  
n em  —  ale  b y ł w ielk i ro zh o w o r) —  °toz  
n ic  n ikom u n ie  m ów iąc, za s ie d l sob ie  w »ą ^  
za  p iecem  z n o ta s ik iem  i d a le jż e  k a r  ^  
k a rtc e  k re ś lić  zn a k i ja k ie ś  k ab a lis ty c z n e . fC 
o tem  n ie w ied z ia łem , aż w ieczorem  gdy si 
śc ie  ju ż  daw no r o z je c h a l i , '  z n a jd u ję  i a  bi * 
m ojem  pod p rzy c isk iem  m arm urow ym  (z Oh?1 M  
c a łą  re la c ję  n a p isa n ą  ju ż  po lu d zk u . Za< 
czy tać  i zd u m ia łem  się  n a p ra w d ę . SM o W } 
wo s p is a ł ;  —  p o b ieg łem  do m a tk i, żeby 6̂ 0j, 
ob jaw ić, a on a  p o w ia a a : W iesz  co... —  1 
w eź i poślij to  do Przeglądu , w szak  ;o r®-1 
W ięc  i pokusa. A le ta k  żyw cem  n ie  iuz ie, ’ ‘ 
puszczam  n ie jed n o , a  zo s taw ię  ty iko  to  co g .j( 
n ie  z u s t  naszego  p o sła  mój c h ło p ak  PJ ° k w z0.

W ięc j a  ir to  m ów ią iw me di as res —■ 
p isu ję" co m i się  p o trze b n em  w ydaję  Pr° 
z b rzeg u  :

—  Cóż tam  te d y  T aafle, trzy m a się ? , 0„
—  O d o skona le , n ie  m a żadnej obaw y,. Ju • 

sob ie d a  rad ę  ze w szy stk im i. )ft,t
—  B a, a le  n ie  w iem  czy d a łb y  sonm  radę 

D u n ajew sk ieg o  i bez Z .em ia łk o w sk ieg o . . .
—  T o p ew n a , n asi m in is tro w ie  r ie J 

c h le b a  za  darm o. . j0?
—  Ale jakoś m ało  s ły c h ać  o p an u  F lo ri-T  ^
—  To ju ż  je g o  s z tu k ,.  W sza k  on n ie  nu» 

osobnej, a le  n ic  się  bez n iego  n ie  d z ie je . }  a, 
ja k  p rzy jd z ie  n a re sz c ie  do u reg u lo w a n ia  inć ^  
zacji, to będz ie  on m ia ł p ie rw szy  g los. Tr* ( 
też  w iedzieć, że oprócz cz y n n o śc i o p i n j o ^  c 
w sze lk ich  sp raw  o d n o szący ch  s ię  do ^  iy  
u d a ją  się  do n iego  s tro n y  p ry w a tn e  we vSlf .  i 
k ich  in te re sa c h , k tó re  z W ie d n ia  i w W  \ \ 
m ogą być p o p a r te ; a to  za b ie ra  czasu (R p 
n ie  m ało  p rz y sp a rz a  fa ty g i. W  rad z ie  zaś 
s tró w , to  g ło s  je g o  n a d e r  je s t pow ażnym , 
Taaffe w ielce go cen i... . . . . . . .   ̂ ^

—  A le  p a n  D u n a jew sk i, lubo  tak i wielki  ̂
w e f in a n s a c h , m ó g łb y  p rzec ież  ja k o ś  w 
ulżyć, w ym yśleć  ja k ie ś  sposoby , żeby  nas 1
tak  n ie d u s ił . ^

—  C zy ta liśc ie  panow ie m ow ę p. DuOf 0lj 
sk iego  w Iz b ie  p a n ó w ?  O tóż . zapow iedz i8*
w n ie j ak się  do rzeczy b ra ć  zam ie rza . RcR jg 
podatków  n ie  za w ies ił n a  ko łku , n ie  je s t  
p rzec iw n y m  o b m y ślen iu  u lg  w p o datku  gri ^  
w ym , ale trz e b a  zw ażyć, że p ań s tw o , tJ  ^  
p ry w a tn e  g o sp o d a rs tw o . J a  m ogę u śśębj a, 
w si, je ż e li m n ie  p rz y a u s i, po rob ić  różne  
cz en ia  w ydatków  —  p a ń s tw o  tego  n ie  m o ź e -^ r 
m ogę p róbow ać czy tego , czy  ow ego, żeby A 
chody  p o d n ieść . Je że li mi się n ie  u d a , to  P, 
u sz y  po sob ie , i n ikom u  n ic  dc tego, ża 
H e rb s t  a m  .K no tz , n ie  będz ie  za to n a  ^  
rzu c a ł k loca. P ań s tw o  zaś na h a z a rd y  Pu S jCtf|j/ 
się  n ie  m oże. A cóż d op ie io  pom yśleć , 
nr m is te r  P o la k  b y ł tem u  w in ie n , g’dvby  
by ły  złe, gdy b y  b rak ło  n a  po trzeby , albo g<*L 
ja k ie  o b lic ze n ia  ch y b iły . Toż to  by łoby  n r # 9 y  
głow y. N ie  trz e b a  zapom inać , że ty lko  p. 
je w sk iem u  zaw dzięczam y, iż G alic ja  p łac i o Wg 
m iljony  p o d a tk u  g ru n to w eg o  m n ie j. Niecbź® ij, 
ty lko  k ryzys ek o n o m iczn a  i ro ln icza  p rzefl?^o' 
n ie ch ż e  n o rm a ln e  s to su n k i za cz n ą  w racać , ^  
baczym y , że p. D u n a jew sk i en e rg icz n ie , al® gie 
e k sp e ry m en tó w , bez p ró b  i skoków , prakty®* ^  
z a b ie rz e  się  do re fo rm y  podatków , g łó w n ie  Ą  
celu , ż e ty  ich  ro zk ła d  b y ł sp raw ied liw y , 8 
doehooy  p a ń s tw a  n ie  sk u rczy ły  się ...

—  Co p raw d a , to  D u n ajew sk i im ponu je  ^  
dn iu  —  a i to  p raw d a , że od razu n ik t pot “! 
n ie  zrob i —  co tam , w n o sz ę : "Wiwat m iflI 
D u n a je w sk i!  ,

—  W i w a t ! oby m u się  u d ało  ja k  najlepR J^id , 
n a s  i d la  p a ń s tw a . Bo to  p rze c ie  n ie  pfl* 
ot i te n  Ian d sz tu rm , ta k że  się  n ie  obe idz
p P ię d z i —  a Ia n d sz tu rm  m usi być, P ' je* 
ni eh  b ędzie , to się  je sz c z e  pokaże mos®* j ;  
że m y ży jem y. B y le  ty lko  by ło  o co b ić si?' y i 
tam  w ierzę , że się  zanosi n a  w ielk ie r ze
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b*i* y® tylko, żeby jak przyjdzie co do czego, 
w Wiedniu nasi ministrowie i pan Ka- 

io>Ierz źeby był zdrów i długo jeszcze mądrze 
0 Hasze prowadził...

Szanowna Redakcję przepraszam, ze tu 
j^ryw am . Ciąg dalszy przepiszę we wtorek —  
i ń ^rz?c*e w poniedziałek muszę i ja znowu tu 
C dzie wyiuszyć na święcone jajko. Ale sko- 
koń ^  zaczfiU to proszę liczyć na to, że do 
kom przePisz?> a s^w o daję na to, że nic nie 
flr“!P0&uję, że więc jeżeli uznacie za dobre, żeby 
fi).a^°wa e , to tylko wystawicie zwierciadło

Wasz sługa i przyjaciel
X . X .

(Prosimy bardzo o dalszy ciąg. Redakcja).

Czas odn ow ić P rzedp ła tą .

"■ ' ■ ■ — ..— .i" —

K R O N I K A .
. D a r .  N ajjaśniejszy P an  udzielił z pryw atnej 

v eJ szkatuły gminie Olecliowice, na budowę szko- 
/ ’ Zapomogi w kwocie 100 zł., a gminie Rzeczycza- 

°a  rozszerzenie budynku szkolnego 50 zł.
* a ł J .  E . p. N am iestnik zamiano-
kn poc*°®cera rachunkowego I  k lasy przy 55 puł- 
*t 4Plechoty w B rzeżanach J a n a  Makohońsbiego, 
p. yffl> i w achm istrza rachunkowego przy 30 pułku 
„ °dy Teodora K ow alskiego, prowizorycznym kan- 

's tą  c k. N am iestnictwa, i przeznaczył pierwsze- 
Po służby przy c. k. starostw ie w Pilznie, a dru- 

w Tłum aczu.
 ̂ Ustne eg/amina dojrzałości w szkołach 
reanieh rozpoczną się w bież. roku :

2 A) W  gim uazjaah : 1. w Brodach 26 lipca, 
j '  ^  B rzeżanach 15 czerwca, 3. w Drohobyczu 7 
opca. 4. w Ja ś le  4 czerwca, 5. w  Kołomyi 26 

erwea, 6. w gimnazjum św. A nny w K rakow ie 
czerwca 7. w gimnazjum św. J a c k a  w K rako 

wie io czerwca, 8. w gim nazjum  I I I  w K rakowie 
ezerwea, 9. w gim nazjum  akadem ickim  we Lwo- 
18 czerwca, 10. w gimnazjum I I  we Lwowie 

czerwca, 11. w gimnazjum F ranciszka Józefa 
® Lwowie 7 czerwca, 12. w gimnazjum IY  we
^owie 23 czerwca, 13. w Nowym Sączu 28

Zerwca, 14 w Przem yślu 10 lipca, 15, w Rzeszo- 
,’e 31 maja, 16. w Samborze 24 lipca, 17. w Sta- 

, ’sławowie 26 czerwca, 18. w Tarnopolu 9 lipca,
W Tarnowie 4 czerw ca , 20 . w W adowicach 31

ai a, 21. w Złoczowie 21 lipca.
B) W  szkołach rea ln y ch : .2 2 . w Jarosław iu  

Cl!ervi’ea> 23. w Krakowie 4 czerwca, 24. we Lwo- 
Ie 11 czerwca, 25. w Stanisław ow ie 6 lipca, 26. 
Stryju 5 lipca.

Ostrzeżenie. P rzestrzega się publiczność
PTZed m łodą k o b ie tą , wzrostu średniego, owalnej 

. . ^ r z y ,  liczącą la t około 20, która pod pozorem, że 
ekstern istką k laszto ru  S ióstr ubogich w K ra 

j c i e ,  uwija się po Lwowie i okolicy, ubrana
y  hab it czarny k lasztorny, w b ia ły  czepek z ru r- 
^ ^ ^ U n ^ e z k n d rą ^ ^ ró ż ;n u tM n f> n iy b o lu ^ il^ V M jtą ie

. V  ■

^ O f t a n s  z  d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

J e r z e g o  Z E D sersa,.
(Ciąg dalszy).

. Pentaur nie odpowiedział nic staremu, który 
potem nie zważał już na niego, gdyżnaroz- 

?az lekarza rozcierał podeszwy chorej, a ręce 
*̂ &o podniecone troskliwością ojcowską, zostawały 
*  nieustannym ruchu, niby koło z czerpakami 

.Nilu, które rzeka w ciągłym obrocie utrzy
muje.

Czyżby nieszczęście miało oczyszczać nie- 
zJstego? — pytał sam siebie Pentaur. — Za

prawdę, posiada ono moc oczy-zczającą, i miałożby 
Ostwo, które ogniowi dało siłę czyszczenia kru- 

a wiatrom siłę spędzania chmur z niebie- 
kiego sklepienia, chcieć, aby człowiek, istota 

jego podobieństwo stworzona, pozostawał od 
r°dzenia aż do śmierci napiętnowany plamą, 
myć się nie dającą ?

Spojrzał na paraschitę, i twarz jego zda- 
ała mu się być do twarzy jego ojca podobną.

To przeraziło go.
. A gdy widział, jak kobieta, na której łonie 

powa dziecka spoczywała, trwożliwie, niby go- 
V*, na którego jastrząb ezycha, nachylała się 

?ad ranną pierś dziewczęcia, przysłuchując się 
oddechowi, który zdawał się jej ustawać, przy- 

j^hniał sobie chwilę z własnego dzieciństwa, 
>edy gorączką trawiony leżał na swojem łóże- 

i zku. Co sję wtedy w nim i dokoła niego dzia- 
°> dawno już zapomniał, ale jeden obraz utkwił 

jpSboko w jego duszy — był to obraz unoszące- 
sję nad nim, śmiertelną trwogą zdjętego obli- 

Za jego matki, której oczy jednak nie patrzały 
tkliwiej, ani z większą troskliwością na cho-

u łatwowiernych rzekomo na rzecz małych dzie
ci, ‘ sierot, podając, że je wychowuje i niemi się 
opiekuje.

W  „ O jc z y ź n ie "  czytam y : W zruszający wy
padek zdarzył się niedawno w Je rsey  City. Pewien 
młody mężczyzna w rócił wieczorem z prześlicznym  
pączkiem róży do domu, i zasta ł swą m atkę siedzą
cą przy stole, z głow ą w spartą  na ręku. Myśląc, 
że m atka zdrzym nęła się, podszedł po cichu i w ło
ży ł jej pączek we włosy. A le przypatrzyw szy się 
jej lepiej, z krzykiem  pad ł na ziem ię; przekonał 
się bow iem , że przyozdobił trupa  m a tk i,  która 
przed chw ila w skutek apopleksji zakończyła życie.

Z Sofli, stolicy B ułgarji donoszą: Podczas 
kiedy dotąd nigdy o Polsce i e Polakach w pism ach 
bu łgarskich nie było wzm ianki, to odkąd poczęła 
się polemika pomiędzy pism am i rosyjskiem i a buł- 
garskiem i, coraz częściej je s t  mowa o rzeczach pol
skich w pism ach tu tejszych, gdzie się ciągle po
w tarza zwrotka, że B ułgarzy  bynajm niej nie ińają 
ochoty stać się prowincją rosyjską i doznawać losu 
Polaków. Tirnowska K onsty tucja , organ K araw e- 
lowa um ieściła a rty k u ł o praw ach antipolskich 
w P rusach  a potępiający je równie jak  i podział 
Polski, jednak  w  tym  artykule, wiele fałszywych i 
krzywdzących Polaków wydrukow ała rzeczy, że żyli 
z zdobyczy, że uciskali obce im narodowości, 
a mianowicie Rusinów, że ich i dziś uciskają 
w G a lic ji , że chcą przywrócić poddaństwo, że 
w reichsracie wiedeńskim głosują z Niemcami prze
ciw Słowianom. Jeden  też z tutejszych Polaków od
pow iedział na to w Tirn. Konst. w obszernym a r
tykule, który tu  nie m ałe zrobił wrażenie. Obe
cnie p ragną wejśó B u łgarzy  w bliższe stosunki 
z Polakam i, jako też ze w szystkiem i Słowianami 
anstrjackierai.

Z n o w u  p o ż a r .  ‘Wczoraj po południu o go
dzinie 3, w ybuchł pożar we wsi Dobrowlany koło 
Drohobycza. S traż z Drohobycza udała  się na miej 
see pożaru, który p rzy b ra ł ogromne rozmiary.

Marszalek dr. Z jblik iew icz powrócił wczoraj 
z podróży po W łoszech do Krakowa. Znajduje się 
w wybornym stanie zdrowia. W iadomości o o sta t
nich klęskach w kraju przyspieszyły powrót pana 
M arszałka.

Ściślejszy komitet pomocy został w y b ra
ny z łona kom itetu krajowego dla S tryja.

W  skład jego wchodzą panow ie: JE .N a m ie s t
nik, J E .  ks. A . Sapieha, ks. biskup Puzyna, Oktaw 
P ietru sk i, Loebl, W ład. h r. B adeni, br. Zygm unt 
Rom aszkan, A nt. b r. Golejewski, dr. Zdzisław  M ar
chwicki, dr. Zgórski, ks. W ieliczko, dr. Roiński, 
W acław  D ąbrow ski, Simon, dr. W ereszczyński, La- 
zarus, dr. Gross, dr. Zueker.

P p . Loebl i bar. Rom aszkan wyjechali jako 
delegaci kom itetu do S tryja.

Oprócz wymienionych już w naszem piśmie 
datków familji cesarskiej, złożyli na rzecz pogorzel
ców : N ajjaśniejsza P an i 500 zł., arcyksiążę A l
brecht 1000 zł.

Na listę księżnej Croy, k tóra jak  donieśliśmy, 
zaw iązała w W iedniu kom itet pomocy z dam złożo
ny, z ło ży li: ■

rego syna, jak oczy kobiety potępionej na jej 
cierpiące dziecko.

— Jedna jest tylko zupełnie niesamolubna, zu
pełnie czysta, zupełnie boska miłość — pomy
ślał sobie —  miłość Izydy dla Horusa, matki dla 
dziecka. Gdyby ci ludzie byli rzeczywiście tak 
nieczystemi, żeby kalali wszystko, czego dotkną, 
jakżeby te szlachetne, tkliwe, święte popędy, mo
gły w nich czystość i piękność swoję zacho
wać ?

— Ale bogowie—myślał dalej—nawet w pierś 
lwicy i tyfonicznego konia rzecznego kładą mi
łość macierzyńską!

Zamyślony przyglądał się żonie para- 
schity.

I ujrzał, jak ciemna jej twarz odwróciła się 
od chorej. Usłyszała jej oddech i uśmiech szczę
ścia rozjaśnił jej podeszłe oblicze; dała znak 
najprzód lekarzowi, a potem odetchnąwszy 
głęboko, swemu mężowi, który nie puszczając 
z lewej ręki podeszwy chorej, prawą podniósł 
w górę dziękczynnie, co też i żona jego uczy
niła...

Pentaurowi zdało się, że widzi dusze oboj
ga w świętej harmonji unoszące się nad młodą 
istotą, która ręce ich łączyła, i znów przy
szedł mu na myśl dom rodzicielski i chwila, 
w której jego rozkoszna, jedyna siostrzyczka 
umarła. Wtedy matka jego z płaczem rzuciła się 
na bladą dziecinę, a ojciec tupnął nogą, głowę 
łkając odrzucił w tył i pięścią w czoło się ude
rzył.

—  Jakże ci nieczyści są pobożni i wdzięczni— 
myślał Pentaur i niechęć do starego prawa po
częła w sercu jego zapuszczać korzenie. Miłość 
macierzyńska tkwi w hyenie, ale Boga szukać i 
znaleść może tylko człowiek do szlachetnych 
celów zdążający. Zwierzętom nie dano sięgać 
myślą nieskończoności, —  a bóstwo jest wie
czne ; one nie mogą się nawet uśmiechnąć. —  
Nie uśmiecha się też i człowiek w pierwszych

A rcyke. Ludw ik W iktor 100 zł., ks. N assau 1000 
zf., bar. M aur.’ K onigsw arter 1000 zł., b a r K aroli
na K onigsw arter 500 zł., N. N. 5O0zł,, dr. A rnold 
R appaport 300 zł., ks. C lary 500 zł., księstwo H o- 
henlohe 200  zł., radzca dworu H ahn  205 zł., h r. 
Ludwikowa W odzicka 200 zł., br. D rasche 200  zł., 
ks. F r . A uersperg  100 zł., księstw o Croy 100 zł., 
A lbert L an ran s 100 zł., bar. B ourgoing 100 zł., 
h r. Clam G allas 100 zł., hr. Sehónborn 50 zł., ks. 
Kińsky 50 z ł„  ks. Jó z e f  A rnsberg  50 zł., ks. K he- 
venhuller 10 zł., ks. Schónburg 10 zł., W ojciech v. 
Zinner 100 zł., książę i księżna Adolf Sehw arzen- 
berg  200 zł.

M orawski W ydział krajowy ofiarował na rzeez 
S tryja 1000 zł.

Z poezji gruzińskiej. W W arszaw ie opu
ściła prasę drukarską książeczka, opisująca podróż 
po Gruzji. W  książce tej znajdujemy podany w prze
kładzie w ierszyk jednego z najznakom itszych w spół
czesnych poetów gruzińskieh, księcia E ljasza Czaw- 
czawadze. P rzekład  ten nie je s t zbyt staranny  co 
do formy, daje jednak pewne wyobrażenie o utwo
rze. Nosi on ty tu ł „E leg ja“ i tak  op iew a:

W  sm ętnym  blasku księżycowej nocy,
Śpią doliny mojej Gruzji drogiej,
A  nad niemi, w nieba wysokościach,
L śn ią  lodowce w swej jasności błogiej.

C ich o ! nawet mnie synowi swemu,
Nic nie szepcze ta  rcdzinna niwa...
Śpiący G ruzin naw et przez sen jęczy.
Bo mu dola śni się —  nieszczęśliwa.

Sam tu  stoję! Cień tych gór wysokich,
Zda się stróżem być tej długiej nocy..,
O ! kraino, kiedyż się przebudzisz,
Ze snu tego i z ciężkiej niemocy ? 
Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 26 

kw ietn ia 1886, 9 godz. rano.
P rzy  w ietrze o zmiennym kierunku od N. 

przez E . do SW ,, mieliśmy dobę pogodną przy czy- 
stem prawie niebie. ŚredDia tem peratura dnia wczo
rajszego była 7.8°, najwyższa 14°, najniższa w no
cy 6.8° C.

Prognoza na dobę następną od godziny 12-tej 
w południe dnia 28 kw ietnia w promieniu 50 k i
lometrów :

■Wiatr zaekodnio-południowy, średnia tem pera
tu ra  dnia około 13° C., zachm urzenie się powię-- 
ksza, powietrze wilgotne i skłonne do burzy, 
dziś pogodnie, w nocy a najdalej ju tro  deszcz.

Sil’ Wiliam W ithc, zwycięski przedstaw i
ciel W . B ry tan ji na konferencji konstantynopolitań
skiej, przepędził u nas —  pisze Czas — pierw szy 
dzień św iąt. P rzyby ł on do Krakowa dla odwiedze
nia przyjaciół, a mianowicie hr. A dam a Sierakow 
skiego, z którym  dawne a serdeczne łączą go sto 
sunki. S ir W . W ithe zam ieszkał „pod baranam i“ i 
pierw szy dzień pobytu poświęcił zwiedzaniu wraz 
z córką starożytności K rakow a, między innemi m u
zeum Czartoryskich, gdzie dłuższy przebyw ał czas. 
Jednym  z celów bowiem znakomitego dyplomaty, 
było pokazanie młodziutkiej córce K rakow a, oraz 
polskiego święconego. W  pierw szy też dzień św iąt 
p rzybył na święcone do h r. K azim ierzów B adenich

dniach swego żywota, gdyż wtedy ożywia go 
tylko siła żywotna, dusza zwierzęca; wkrótce 
jednak cząstka duszy świata, wyższej inteligen
cji, poczyna w nim działać i po raz pierwszy 
ukazuje się uśmiech dziecięcia, równie czysty 
jak światło i prawda, od których pochodzi. —  
Dziecko parasehity uśmiecha się jak inna, z ko
biety urodzona istota, ale jakże mało zdarza się 
ludzi starszych, nawet wśród wtajemniczonych, 
którzyby się tak czysto i błogo uśmiechać mogli, 
jak ta kobieta, która się wśród samych goryczy 
postarzała.

Głębokie współczucie zaczęło przejmować 
jego serce i ukląkł obok biednego dziewczęcia, 
wzniósł ręce do góry i modlił się gorąco do 
tego Jedynego, który niebo stworzył i światem 
rządzi , do Jedynego , którego mu myste- 
rjum wspominać nie pozwalało, a nie do tych 
niezliczonych bóstw, które czcił lud, a które dla 
niego były tylko ucieleśnionemi dla ułatwienia 
ich pojęcia profanom, własnościami jednego, je 
dynego Boga wtajemniczonych, do których i on 
należał.

W namiętnem wzruszeniu wzniósł ducha 
do Boga , ale nie modlił się za dziecko 
parasehity i jego wyzdrowienie, ale za cały ten 
ród potępionych, i za uwolnienie go z pod sta
rej klątwy, o ulgę duszy swojej wątpliwościami 
miotanej, i siłę do roztropnego spełnienia swego 
zadaoia.

Wzrok chorej zwrócił się za nim, gdy dawne 
miejsce zajął napowrót.

Modlitwa orzeźwiła go i wróciła mu zwy
kłą swobodę ducha. Zaczął się zastanawiać 
nad tern, jak się ma względem królewnej za
chować.

Nie po raz pierwszy wczoraj spotkał on Bent- 
A n a t; nieraz widywał ją na uroczystych proce
sjach i wielkich świętach w nekropolji i wraz 
z towarzyszami swemi podziwiał jej dumną pięk
ność, jak podziwiamy blask gwiazdy, do której



i  oczywiście staił się przedmiotem ogólnego zajęcia 
i punktem  środkowym rozmów. Po święconem sza
nowny gość nasz udał się na pociąg werszawsKi, 
obrócił bo w ie*  drogę do Lcndynu na W arszaw ę, 
k tórą tak ie  chciał córce " pokazać, a z k tórą łącżą 
go dawne wspomnienia, mianowicie z czasów, gdy 
był tam konsularnym  przedstawicielem  Anglji, • Sir. 
W . W ithe przepędzi czas sezonu i posiedzeń p arla 
m entu w Londynie, a następnie powróci na 3woję 
posadę do B ukaresztu.

Rzeź chrześeian. Na wschodnim brzegu mo- 
iz a  Czerwonego leży w A rabji m ałe państewko E l- 
U arra . S u łtan  tego kraiku w yaał rozkaz w yrżnięcia 
w szystk ich  chrześcian, przebywających na podległym 
mu obszarze, sam zaś na czele 200 żołnierzy n a 
pad ł na wyprawę hr. Porro, podróżnika włosiriego, i 
wymordował wszystkich '  członków tej naukowej 
ekspedycji, eskortę zaś, złożoną z krajowców w ziął 
do niewoli. " ” '

- jg- Taki telegram  otrzym ał z Adenu g ah in ft w ło
ski, i uda ł się w prost do Londynu • z zapytaniem , 
co A nglja w tej mierze pocznie, i jak  m yśli tego 
su łtana  ukarać.

Sejm Czteroletni. D ruga część drugiego 
tomu tego znakomitego dzieła ks. W alerjana K a
linki, wyszła już z pod prasy  — i je s t do naby
cia w księgarn i pp. Seyfartlia i Czaykowskiego.

Wydział stowarzyszenia rekodz. Iwo w. 
„Gwiazda11 urządza przedstawienie am atorskie na 
korzyść dotkniętych pożarem mieszkańców m. S tryja 
i L iska w niedzielę dnia 2 m aja 1886, w lokalu 
w łasnym  przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7. Odegrana 
będzie „Gwiazda Syberji” , dram at Leopolda hrabiego 
Starzyńskiego.

Z Wiednia donoszą : „Sąd krym inalny był
dziś widownią tragicznego zdarzenia. Przed k ra tk a
m i m iał stanąć dr. H anisch adwokat i przedtem de
putow any do Rady państw a, obecnie oskarżony o 
zbrodnię sprzeniewierzenia. Bezpośrednio przed roz
poczęciem rozprawy koło drzwi sa li rozległ się l.uk 
strzału . Pochodził on z rewolweru oskarżonego, 
k tóry sobie życie odebrał. Śmierć nastąp iła  w je 
dnej chwili.

Ogólne z,giu:nadzenie Związku włościan austrja- 
ckich uchw aliło dziś rezolucję, żądaiącą zamiany 
obecnego parlam entu na R adę ekonomiczną, wycho
dzącą z powszechnych wyborów. Wyznaczono depu- 
ta .ję , k tóra rezolucję tę ma wręczyć cesarzowi 
z prośbą o zmianę konstytucji we wskazanym  kie
runku . R eputacja ta  sk ładać się będzie z dziesięciu 
w łościan, wybranych, ze wszystkich krajów k o 
ronnych.

łk l i r a u ja  a  P a s t e u r a .  Jeden  z dwóch R osjan 
pokąsanych przez psa wściekłego, a leczących się 
od dwudziestu dni u  P asteu ra  um arł "W niedzielę 
okazały się pierwsze cym ptomata w odow strętu. —  
W poniedziałek zażądał Wudy do picia, dano inu 
szklankę i po raz pierwszy zdarzyło się, że dot
knięty wodowstrętem p ił wodę. P rzyp isu ją  to mc ■ 
h dzie P asteu ra . Atoli kurcze żołądkowe i piersiowe 
by ły  już zbyt silne, żeby chory uledz nie m iał. —  
Onegóaj przybyłe do P as te u ra  ósm  A rabów, z któ
rych trzej są pokąsani. Są to członkowie jednej fa-
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zbliźye się niepodobna, albo wieczorną zorzę na 
dalekim widnokręgu.

Teraz miał do tej kobiety z ostrem napo
mnieniem przemówić. * *

Wyobrażał sobie chwilę w której Jo niej 
przystąpi, i nie mógł się opędzić wspomnie uu 
jednego ze swoich mistrzów, maluczkiego Ohufu, 
którego on już jako chłopiec o dwie głowy prze
rastał, i który dla tego zawsze „z dołu do góry“ 
napomnienia i nauki mu dawał. Wprawdzie on 
by wysmukły i wysoki, a jednak ziawuło mu 
pę, źe dziś w ubec Beut-Auat rolę owego ma
luczkiego człowieczka edegra.

mysł jego skłonny do komizmu, czuł się 
tem położeniem podniecony i domagał się praw 
swoich po chwilach tak poważnie i w takiem 
otoczeniu spędzonych. Przebiegł oczyma tę je
dyną. niską, ludźmi napełnioną izbę w chacie 
paraschity i niby błyskawica zjawiła się w jego 
głowie myśl: „Jak kiólewna pomieści się tutaj 
ze swoi i,i wielkim orszakiem“.

Żywa jego wyobraźnia przedstawiła mu za
raz, jak córka Farauuów z koroną na dumnej 
głów e wkroczy w tę cichą ustroń, a za nią 
wtłoczą się gadatliwi jej dworzanie i odepchną 
od ścian kobiety, od chorej lekarzy, a białego 
kota spędzą ze skrzyni, na której siedział Musi 
powstać zamęt okropny! Potem wystawił sobie, 
jak wystrojeni panowie i panie trwożliwie uni
kać będą nieczystych, jak usta i nosy d“likat- 
nenii będą zatykać rękami, a staremu kłaść 
w uszy jak się ma znaleść w obec córy królew
skiej, która go odwiedzinami swemi uszczęśliwiła. 
Staruszka będzie musiała spoczywającą na jej 
łoL.e głowę, paraschita nogi swego dziecięcia, 
które tak troskliwie rozcierał, opuścić na ziemię, 
powstać i proch przed Bent-ńnat całować.

Przy tem — wszystko to stawało przed 
oczyma duszy kapłana — dworacy popychali się, 
uciekali przed nim* i tłoczyli1 się w, jednym ką
cie izby; wreszcie królewna rzuciła cjcu, matce,

m ilji, a  żaden z nich nie chciał odstąpić chorych. 
Umieszczono ich w podrzędnym hotelu.

W  P ete rsb u rg u  pokąsał pies w ściekły poru 
cznika 5 batalionu piechoty, Dziewulskiego, Polaka. 
Koledzy złożyli natychm iast 750 rs. w drodze ss ład k i 
celtm  w ysłania nieszczęśliwego do P as teu ra  w to
w arzystw ie lekarza moskiewskiego pułku. ■ -

0  podróży do Afryki Rogozińskiego i J a 
nikowskiego wypowiada następujące bardzo słuszne 
zdanie B olesław  P r u s - w  swej ostatniej „kronice11 
w Kurjerse W arsm wski/n. Oto bowiem co mówi:

„D ziś mamy nieco dokładniejsze pojęcie o tem, 
co niektórzy żartam i nazywali 1 „naszą pierwszą wy
praw ą afrykańską11, a  co było napraw dę poważną 
w ypraw ą do zachodniej Afryki.

Pizedewszystkiem  w ypraw a odbyła się w ła
sne pieniądze Szolca-Rogozińskiego. K raj zaś, nie- 
posiadająey, jak  wiadomo, szosy z Michowa do Koń
skowoli. ofiarował podróżnikom, '  za pośrednictwem 
ś. p Sulimierskiego, pewną liczbę naukowych narzę
dzi, wartujących około 400 rs., a  za pośrednictwem 
innych publicystów garstkę błogosław ieństw  w for
mie : „ugodzi aw anturnicy11, „Indzie bez naukowych 
przygotow ań11, „młodzież nie dująca rękojm i11 itd.

Tymczasem „młodzież nie dające rękojm i11 
w ciągu trzechletniego pobytu w Afryce z bardzo 
skromnemi funduszam i dokonała następnych rzeczy :

Zbadała i zdjęła mapy ogromnego terenu gór 
K nm eruńskich.

Przeszedłszy gOry. wKroezyła w kraje Baltundu, 
dotychczas europejczykom nieznane.

Zbadała rzekę Mungo, znaną tylko przy ujściu.
O dkryła jezioro Mbu czyli Słoniowe i źródło 

rzeki Rio del Rey, których oddawna bezskutecznie 
szukano.

N a pociechę am atorów kaloszy odkryła wielkie 
lasy drzew gutaperkowych, o istn ieniu  których nie 
wiedzieli krajowcy, ani faktorje.

R ob iła  obserwacje meteorologiczne, tudzież 
zbierała okazy z dziedziny etnografji, autropulogji 
i nauk przyrodniczych i ofiarowała je  w części m u
zeum Baranieckiego, W części Akademji nauk.

N areszcie ułożyła słownik wyrazów kam eruń-
skich.

Rezultaty tych prac znane są Towarzystwom 
jeograficznyra w Paryżu i Lonnynie i oznaczone na 
m apach. Nabiorą zapewne większego rozgłosu, gdy 
ukażą się w formie ścisłych sprawozdań.

T rzeba jeszcze dodać, co przynosi największy 
zaszczyt podróżniko i, że z miejscową ludnością po
stępowali uczciwie. Sław ny Stanley poprostu mor
dował ludzi kolorowymi, aie Rogoziński i Jan ikow 
ski byli ich przyjaciółmi Odbiło się to naw et na 
stosunkach z Niemcami.*

1 jeszcze godzi się dodać, że podróżnicy, na
bywszy państewko, obejmujące okuło 15 m il kwa- 
kratow.ych, osadzili w niem misjonarzy, troszcząc 
się nie o wyzyskiwanie czarnych, ale o oświatę i 
nauczenie ich rzem iósł.

Trudno w końcu pominąć pewnej cechy po 
dróżników, k tó ra  u nas S ia n o w i najosobliwszy to w a r , 
mianowicie ich prostotę i skromność. Gdyby w a r
szawski reporter przejechał z m iasta do M arcelina,

a może i choremu dziewczęciu kilka srebrnych 
i złotych pierścieni i zdało mu się, że słyszy 
dworaków wołających: „Chwała łaskawości córy 
Słońca!" i okrzyk radosny wypchniętych z chaty 
koliet, i że widzi całą tę świetną hałastrę opu
szczającą mieszkanie potępionego, w którem te
raz zamiast coraz głośniej- oddychającej, miłej 
dziewczynki, leży cichy trup na zniszczonej ma
cie, a zamiast awojea rodziców z troskliwością 
czatujących przy jei nogach i głowie, siedzi 
dwoje nieszczęśliwych zrozpaczonych i zawodzą
cych jęki.

Ognistą duszę Pentaura przejął gniew. Po
stanowił, )ak tylko królewna się zbliży, zastąpić 
jej we drzwiach chaty, wzbronić jej wstępu i 
surowemi pizyjąć ją słowami.

Ją pewnie nie miłość bliźniego tutaj spro
wadzi! f*'.,

— Zachciało ;m się na dworze jakiejś zmiany 
czegoś nowego — myślał sobie — bo za mało 
mają zabaw, podczas gdy król jest zagranicą 
z wojskami. Próżność podszepnęła wielmożom, 
żeby też choć raz stanęli obok maluczkich, a 
radziby ;eż żeby ludzie ich dobroć serca sła
wili. Gdy się więc jak na to zdarzy taki mały 
wypadek, nie pomyślą nawet o tem. czy łaska 
ich spłynie na biednego błogosławieństwem, czy 
ciężarem spadnie na niego.

Zitcisnęł zęby ze złości i nie myślał już 
o zanieczyszczeniu jakie królewnie groziło ze 
strony paraschity, ale jedynie o zbeszezeszcze- 
niu, na jakie z jej strony mjświętsze uczucia 
w tej cichej izbie narażone będą.

Rozmarzony i wzburzony, pewny był, że 
wymownym jego ustom nie zbraknie dosadnych 
wyrazów.

Niby duch światła, wznoszący broń na zni
szczenie ducha ciemności, powstał, wyprostował 
się i głęboko oddychając natężył słuch ku do
linie aby zawczasu usłyszeć lawoływania lau
frów i turkot kół świetnego orszaku.

a następnie m iał o tej podróży odczyt, usłyszeń 
taką masę wściekłych przygód, źe w sali ratuB* i _, 
niezbędnym okazałby się am bulans dla cucenia ^ 
dhfnych pań. Ci przeciwnie, o swoich Prz^v°v Bi{ 
nic nie mówią, choć na owym spacerze musia 1 .( 
dziać rzeczy bardzo rozmaite, skoro dwaj człon ^
wyprawy odrazu zrejte'*owali, jeden um arł, trzy
stoletni Janikow ski osiwiał, niemieccy kapitan ^g>
okrętów strzela li czasem z kartaczownic, a 6_ain^ rJ. 
BisrnarK rozgniew ał się. Tylko Rogoziński nie 
cił humoru i z dawnym wdziękiem zakręca n>e 
zresztą piorunujące wąsy, pilnie bacząc, ażeby P 
tem podnosić do góry m ały palec, co oznaczy 
i robi silne wrażenie na płci pięknej. je

— ‘ Dobrze to je s t — odpowiedzą moi przyj1'0^  
z opozycji — ale dlaczego Rogoziński i Ja n ik 0 
zam iast badać Afrykę, nie zajęli się raczej wł'as 
k ra jem ? .

Czy to u nas nie ma ńięzńanyck szcze^ ^ 0je 
etnograficznych i antropologicznych ? Czy nie br« 
słownika ludowych narzeczy ? Czy w końcu nie 
ludności, którą wartoby nauczyć rzem iosł, n*f 
terytorjów  do nabycia, albo Niemców do Bied V 
szczenią ?

Słowem, wszystko to, co robili w Afryce, . 
g li robić u nas. Mogli naw et poszukiwać ta 
nieznanych lasów, którychby n ik t nie w ycinał 1 
zadłużał. D laczegóż więc nie pracują między ° a

A c h ! szanow ał opozycjo, wasze skądinąd 
sądne pytanie dotknęło najgłębszych zagadnień 
szy ludzkiej. * ~ *" " -  ,e.

— Ludzie — mówił mi pewien p o g ro m ca  z  ̂
rząt — są jako ptaki. Jeden , niby kanarek, 
szczęśliwy tylko w klatce, byle m iał co
obiad z piwem i w int po zachodzie słońca. ,rv® 
jak  wróbel, unika k la tek  i żyje na swem P0(?ff t9, 
w biedzie, ale swobodny. Inny , ja k  europejskie P ^ 
ctwo przelotne, tylko pół roku siedzi w hra!u’,e, 
przez drugą połowę koczuje po zagranicznych h° ^  
lach i restauracjach, zasilając cudze kuchnie mię 
które wytuezyło się na naszych łanach .

Ale są też ludzie podobni do jaskółek  > h°oi*j 
niów, których, gdy przyjdzie czas, tęsknota p d '8 ■ 
do A fryki. Ci w skazują nowe lądy żeglarzom ; 
jąc zaś w w inta na miejscu, zm arnowaliby s1̂  
pożytku. A p

Pozwólmy więc. jechać pod równik tym, ■ 
rych ciągnie instynkt. Są oni robotnikam i ^  
sztacie cywilizacji powszechnej, a i d la  właS°  * 
kraju nieskończenie użyteczniejsi od setek tys'? 
wędrowców, którzy tu ła ją  się między wiedens 
kafeehausem , paryską salą tańca i domem £ 
w Monaco.11

Smutna katastrofa miału miejsce w
raysville, stacji pocztowej w prowincji W estraorem
0 osiemnaście m il od P ittsb u rg a  (zachodnia P f  . jo 
wania) położonej. W  wymienionej miejscowości
ośw ietlania i ogrzewania używany je s t gaz natur8 t i '  
sprowadzany, jak zazwyczaj, z pięciu wielkich ■* 
deł za pomocą ru r. W  ubiegłym  tygodniu pęknlS ^  
jednej z ru r  spowodowało ulotnienie się gazu w * _ 
cznej ilości tak , że niebawem przepełn ił on a* „
s R r ^ ^ ^ r z e d o s U ^ s i ę d o d o m ó w ^ Z a n i i m ^ d o ł ^

W  tem  u jrza ł, ja k  o tw ó r we d rzw iach  P® 
c ie m n ia ł i ja k aś  m ocno  sc h y lo n a  postać , *. 
kam i sk rzyżow anem i n a  p ie rs ia c h  w esz ła  do
1 m ilcz ąc  u s ia d ła  p rzy  ch o re j. L e k a rz e  i sto 
p o ru szy li s ię  i ch c ie li p o w s ta ć ; a le  ona, nic 
ru szy w szy  u s ta m i , z w y ra z is te m  , w ilgo tp  ^  
sp o jrze n ie m  sk in ę ła  n a  n ich , żeby  pozostał* 
m ie jscu , d łu g o  i m iło śc iw ie  w p a try w a ła  się 
tw a rz  cho re j, p o g ła sk a ła  b ia łe  je j ram ię  i zV? 
ca jąc  się  do s ta re j sz e p n ę ła :

—  Ja k a ż  o n a  p ię k n a !
P a ra s e h itk a  sk in ę ła  g łow a potakująco . 

dziew czę u śm iec h n ę ło  eię i po ru szy ło  w a rg 8 ’ 
ja k b y  zro zu m ia ło  w y razy  i ch c ia ło  przemówi*5- .

B e n t-A n a t w y ję ła  różę z w łosów  swoich 
po ło ży ła  je j n a  p ie rs i.

P a ra s c h i ta  n ie  w y p u śe ił z rąk  nóg  d &ie^  
częcia, ś le d z ił je d n a k  każde  p o ru sze n ie  kroi® 
nej i rz e k ł n a  to :  j

—  N iec h  ci to w ynag rodzi H a to r , k tó r f  
d a ł tw oję p ięk n o ść .

C óra  k ró lew sk a  zw ró ciła  się  w tedy  ku 
m u, i c iąg le  k lęcząc p rzy  chorej, r z e k ła :

—  P rz e b a c z  m i bo leść, k tó rą  wam  niechc*ł 
z r z ą d z i ła m !

S ta rze c  ze rw a ł się , p u śc ił nogi cho re j * 
nośnym , d źw ięcznym  g łosem  z a p y ta ł :

—  C zyś ty  B e n t-A n a t?  u - .
—  J a  n ią  je s te m  —  o d rze k ła  k ró lew n a  p °c 

lo n a  c iąg le  i tak  cicho, ja k b y  się  sw ego du®  
go im ien ia  w sty d z iła . _ , u

O czy s ta re g o  za p a ła ły  i rz e k ł po CI° J 
ale s tan o w czo :

* 0 'tfiC—  A w ięc opuść m oję ch a tę , bo o n a  cię 
n ieczyści. ;r

—  N ie  w przód , aż m i p rzeb aczy sz  com 
c h c ąc y  u c z y n iła  !

(C . d. a .)  :
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«kt,pl ,Z.0rG ru rę zreperować, nastąp iła  straszliwa 
? tr0; ^ a w d°mu niejakiej pani Taylor, która wraz 
^ y b  T m KWoie^  dzieci, teściem i przyjaciółką, 
• j , * *  w odwiedziny, została spalona. P łom ienie 
ktęQ .y  sledm domów, a wszelkie usiłow ania za- 
^ ia /" *  rur gazowych pozostały bez skutku. Na do- 
8ię j nJe8zczęścia jedno ze źródeł gazowych zapaliło 
*v P ło m ie n ie  strzelały z głębi ziemi na 150 stóp 
lib.k ' Pożarowi źródła tow arzyszył niesłychany 

2' łoskot. Ogień trw ał przez trzy dni i trzy no- 
ttii t f 11'"3 zd°łano go ugasić wspólnemi usiłowania- 
lQje ^ s,tu osób. U pał od ognia był tak  straszny, że 

uciekali z domów, zaś atm osfera prze
trą, ' ^ a duszącemi gazami, czyniła pobyt na powie 

Niemożliwym.

*Mon. r Zbi Cie O k rę tu  Oregon. Parow iec ten 
Pełni dtl' a z. m. w pobliżu Newego Jo rk u  zu- 
bneJ6 IUtlsP°dzianie. Nie przeczuw ała czegoś podo- 
’ 80 Nawet załoga i pasażerowie, 
aję "limo brzydkiego powietrza „O regon“ posuwał 
pow pierws7'ych dniach podróży bardzo szybko po 
\ęs 'erZf‘hni morza. Potem  nas ta ła  śliczna pogoda i 

W dobrej myśli.
8p0, " s o b o tę  (13 marca) około dw unastej w nocy 

już  pasażerowie co do jednego we śnie. 
c llgo m iał trw ać ten spoczynek.

oo pisze naoczny św iadek nieszczęśliwego 
g0 S p a d k u  :

ka, . kw adrans na p ią tą  rano w padł do naszej 
Itdź J s te rnik, w ołając: „Get on dech, sir , guicJc! 
^et ^ aD na P ° ^ ad, szybko!)" — Nie mieliśmy na- 
bysz CZaSU zaPyt3Ć 0 P ° wód tego wezwania, bo przy- 
8Ze| . . p°raknął natychm iast dalej. Tymczasem usły-

8am ^ y’ nad naszemi głow am i ludzie to tara to 
dfj, .“Ieg a l i ; równocześnie to otwierano to zamykano 
W z ' słowem coś się stać m usiało. Nigdy
^  oze tak  szybko się nie ubrałem , jak  tego rana. 
k( Pokładzie zastaliśm y już pasażerów  pierwszej 
ta i ubranych tylko częściowo i widocznie prze- 
•>0r * ' W krótce potem dowiedzieliśmy się, że
8a, 8 °n ‘ w nocy skutkiem  uderzenia o trzym ał pod 
-  a Jadalną dwa wyłomy.
b z  ”Strzały alarmowe i flagi niebezpieczeństwa
tkaj S y *)ez skutku. Łódź parowa, która nas spo-
apł a’ w odpowiedź spaliła  kilka rakiet, ale popły

wa dalej.

*dv przedziwnie pogodny poranek. Gwia-
^tó ° a nieb' e przygasały, ustępując miejsca słońcu,
a3(jre Powoli na wschodzie poczęło się wydostawać
^  Powierzchnię morza. W  nocy mieliśmy przy-
8ie°Zek . skutkiem  czego pokład „Oregona" pokrył
Udał w arstw ą szronu. Około gadziny siódmej
kia ° Dara S'S zwabić jak iś  m ały sta tek  sygnałam i
j j^ N w e m i.  O ósmej kapitan  rozkazał spuścić łódki
®tatk We’ aby njem i przewieść kobiety i dzieci do
W r ,?' Komendę w ykonano z c a łą  skrupulatnośc ią  i
fleen e *ódki przepełnione kobietami w ypłynęły na
dz, n;  K iedy już nie było na okręcie kobiet ani
sin j1’ natenczas pozwolono także mężczyznom udać 

8 do łńdek.
"W  ten sposób i sta tek  i łódki ratunkow e 

z j - k r ó t c e  pełne rozb itków ; ale wielu jeszcze po
zom na okręcie, a dla tych nie odsłan ia ła  się już 
^  nawet możliwość jakiegoś ratunku. N atural- 
k0 zaraz od początku zaopatrzyliśm y się w ra tun - 
pjta e K urty; teraz uczynili to Bamo oficerowie i ka- 
Z ' d; Sytuacja s taw ała  się coraz przykrzejszą. Jeden  

°ich towarzyszów dostał się osta tn i na łódkę. 
Nie ? wdzie m usiał przykucnąć na samym brzegu i 
Uj t za z*e- j e®̂ 1 obchodziły się z nim nie- 

grzecznie, ale zawsze był już na łódce, ocalo- 
sta> ^a * Hopkins znajdowaliśmy się między pozo- 
SłeK-10' na Pokładzie „O regona", który tonął coraz 
8ta t'^ " -  ^  ^ j  krytycznej chwili pojaw ił się drugi 
ł?od 1 zabra* pasażerów  łódek ; ale up łynęła cała 

_ z>na, zanim pierw sza łódka powróciła do naszego
regona".

^0ra "Parow iec ten — jak  wspomniałem — tonął 
0g| * d ę b ie j. Ściskaliśm y gurty  ratunkow e i każdy 
jąee 8'§ C7,T n ' e ujrzy jakiego przedmiotu pływa- 
Porgo- bo lepiej przecież skoczyć w morze, niż być 

Wanym w g łąb  jego przez zapadający parowiec, 
godzinie jedenastej, stosując się do ko- 

Jto? stanęliśm y wszyscy pod mostkiem kapitana. 
U2wP0cz?t° liczenie, było nas jeszcze 204 ludzi. —  
8tl °n okrętowy uderzał nieustannie na znak ro- 
■Vfe g° niebezpieczeństwa. W reszcie łódki ratunko- 
^ Powróciły; w m gnieniu oka były  pełne aż po 
tiig r^1! H opkinsa jeden z majtków porw ał za koł- 
z „ ' 1 ta k go przeniósł do łodzi. J a  dostałem się

^adu po linie. W  godzinę później nie było już
Pokładzie „Oregona" ani jednego człowieka. 

p 0c , "kratow ano także 69 worków z przesyłkam i 
' fa ł0 °'^em' ’ wPraw d7'ie niewiele, bo ogółem znajdo- 
paro roh na s ta tku  626. K iedyśm y opuszczali 
Pierw le°’ Woda P (|k ry ła  ju ż  okna jego kajut. Na 
fiio ,8Y  statek, który nam udzielił pomocy, dostało 

p 400, na drugi 896 łudzi z „O regona". 
M eQ "^ONieważ oba te statki były tylko żaglowemi, 

Sl® leraz zdad na ła skę  i n iełaskę 
b° ^  , W idocznie jednak szczęście nam sprzyjało, 
pr^y: jTodze spotkaliśm y parowiec „ P u ld a “, który 

■ nas gościnnie na swój pokład,
się j  D* zupełnie bezpieczni, przypatryw aliśm y

eg0 Pokładu ostatnim  chwilom „O regona". —

O godzinie pierwszej m inut pięć potężny parowiec 
zatonął, dzióbem pochyliwszy się naprzód. Zwolna, 
m ajestatycznie zn ikał jego pokład coraz bardziej pod 
wodą. W reszcie widać było już  tylko szczyty ma
sztów i kominy. K iedy i one znikły, w skazyw ała 
jedynie czerwona flaga (umieszczona na najwyższym 
maszcie) miejsce, gdzie „Oregon" opadał na dno. 
Pod naciskiem wody pękł nagle pokład i woda ol
brzymim promieniem w zbiła się w górę. Teraz jnż 
można było zaśpiewać m u : Rcguiescat in  p a ce !

„Okropny ów widok nie wyjdzie mi nigdy 
z pamięci, widok okrętu tonącego w raz z całem na- 
szera mieniem,

„Na „Fuldzie", cboć ona bez nas nnaia 1800 
ludzi dostaliśmy podostatkiein jad ła.

„K iedy o godzinie 8. księżyc zeszedł nie było 
prawie miejsca na okręcie, gdzieby ktoś nie sp a ł; a 
byli to ci sami ludzie, których życie, jak  to się po
wiada, wisiało na włosku przed 12 godzinam i. Co, 
się mnie tyczy, to całą noc spędziłem  na pokładzie. 
Było ciepło, a wjazd do portu Nowojorskiego przy 
św ietle księżyca, przeciskanie się między mnóstwem 
oświetlonych okrętów, wreszcie samo przeświadczenie
0 pobliskości lądu tak urocze po dnia ubiegłego 
wypadkach, postawiło tę chwilę w rzędzie najprzy
jemniejszych, jak ie pamiętam

„W ielu ' reporterów nowojorskich wyjechało 
naprzeciw  nas, aby zebrać szczegóły rozbicia się 
„Oregona".

„Zrana około godziny 8 ej odbyliśmy istny 
tryum falny wjazd do Nowego Jo rku . W yglądało to 
na pochód karnawałow y. J a  miałem  na sobie pan
tofle, futro i m arynarską czap k ę ; Hosskins żółty 
ubiór łowczy i szlafrok. N ikt nie potrzebow ał się 
trudzić przenoszeniem bagaży, bo one zatonęły razem 
z Oregonem. W ym ieniony ubiór, etui na bilety wi
zytowe, zegarek i ołówek —  oto wszystko co unio
słem z rozbicia. J a  i mój towarzysz udaliśm y się 
przedewszystkiem do szewca, potem do kraw ca, a 
wreszcie do hotelu, gdzie nas powitano pytaniem : 
„Can we send up your bagr/age ?a (Czy mamy za
nieść na górę pańskie bagaże)."

Inny świadek tego nieszczęśliwego wypadku, 
pasażer „Fuldy* pisze :

„W  niedzielę przed południem o godzinie 11., 
gdyśmy byli jeszcze o kilka godzin od Sandy Hook 
odlaieni, okazał się wielki parowiec, który swemi 
sygnałam i i niezwykle głębokiem zanurzeniem, zwró
cił na siebie uwagę czuwających oficerów. Zbudzono 
majtków, których znaczna część, od służby wolna, 
spała  i ' poznano zaraz, że je s t to najwspanialszy 
sta tek  lin ji Cunardskiej, „Oregon". Łodzie ratunko
we ruszyły  natychm iast w drogę. W  półtrzecia go 
dżiny mieliśmy u Biebie 640 pasażerów  i 255 ludzi 
z załogi. O godzinie 1. „Oregon" począł to n ąć ; 
w pięć m inut później nie było go już widać. J a k 
kolwiek nikt nie postradał życia, przejm ował wszy
stkich zgrozą widok kolosa, reprezentującego ogromną 
sumę pieniężną, który w jednej chwili na zawsze 
zginął. Gdy tylna część pokładu także dostała się 
pod wodę, ściśnięte powietrze, szukając: ujścia, wy
rzuciło w górę potężny promień wody. B y ł to osta
tni wysiłek ; po chwili powierzchnia Bię wyrów nała
1 ani ślad  nawet nie pozostał po dumnym okręcie. 
W yrłana natychm iast łódź dobyła już z wody dwa 
dzieścia pocztowych worów. Uratowano także prze
syłkę djam entów, które „Oregon" m iał w swym 
ładunku."

Żegluga powietrzna. We wtorek dnia 20. 
b. m., p. Capazza inżynier, złożył dożywotniemu 
sekretarzowi Akademji Nauk w Paryżu  zajmujące 
sprawozdanie z badań poczynionych nad rozw iąza
niem wielkiego zadania, dotyczącego żeglugi po
wietrznej. Szereg spadochronów utrzym ywanych na 
lince i wypuszczanych z łódki aerostaty, ma spowo- 
dowywać fikcyjne zmniejszenie ciężkości balonu, po
nieważ można je  napowrót ściągać dowolnie do łódki 
i powiększać ciężkość balonu o w agę, ja k ą  te  spa
dochrony wynoszą.

Przez odpowiednią kombinację tych spadochro
nów, balon może staw ać się nuprzemian to lżejszym 
to cięższym od powietrza, skutkiem tego następować 
hędą wznoszenia się i opadania balonu, którym aero- 
nnuta nadawać może kierunek pochyły za pomocą 
dźwigni ruchomych i b a lan só w ; byłby to w gruncie 
rzeczy balon dający się kierować.

P. Capazza będzie czynił doświadczenia przy
gotowawcze na Polu Marsowem i prosi o wyznacze
niu delegowanego ze strony A kadem ji N auk do zba
dania tego nowego systemu.

Żyto górskie upraw iane je st od la t wielu 
w m ajątku akadem ji rolniczej w A ltenburgu, z bar 
dzo dobrym rezultatem , gdyż okazało się najwytrzy- 
malszem ze w szystkich próbowanych odmian na nie
przyjazne wpływy grun tu  i pogody. Porównawcze 
próby wykazały, że górskie żyto w jednakowych 
w arunkach daje lepsze zbiory, niż inne odmiany. 
Nadzwyczaj przytem silnie się krzewi i wydaje słomę 
długą i bardzo s i ln ą ; kłosy dochodzą równie z n a 
cznej długości, mianowicie 12— 15, a nawet 18 cen 
tym etrów . U praw a zw ykła nadaje się bardzo do zasie
wu z wyką ozimą, lub grochem ozimowym (tam, 
gdzie siew dwóch ostatnich roślin jest możebnym) ; 
na joch (nieco więcej niż morg) wysiewa się 0 .60 
hektolitrów  żyta i 0.66 hektolitrów wyki lub grochu.

Przy średnio łagodnej wiośnie żyto rozwija się nader 
szybko i w końcu kw ietnia daje już pierwszy obfity 
pokos. Zbiór ziarna wynosi średnio 15 hektolitrów  
(12 korcy) z morga. ..

P a r y s k i  Figaro przytacza ciekawy fakt n ie
zgodności pomiędzy mowami cesarza niemieckiego a 
działalnością k s .B ism arka. G azeta ta  zw raca uwagę 
nietylko na popieranie, ale naw et i na ustaw iczne 
poduszczanie ks. A leksandra bułgarskiego do dzia
łania, przeciw Rosji zarówno ze strony ks. B ism arka 
ja k  i lir. Kainokyego, którzy całej tej spraw ie nadali 
charak ter przeeiw rosyjski.— Tymczasem cesarz W il
helm tak się w yraził o księciu A leksandrze b u ł
garskim  :

„To buntownik. Buntownik wobec swojej ro
dziny, wobec swego władzey, su łta n a ; buntow nik 
wobec swego dobroczyńcy, eesarsa rosyjskiego. —  
Nie wspominaj mi pan nigdy o tym buntow niku" 
pow iedział raz do B ism arka, ale zaraz dodał „in* 
teresa Niemiec mogą panu nakazywać patrzeć zu
pełnie inaczej na spraw ę A leksandra B attenberga, 
aniżeli ja  się na nią zap atru ję ; w takim razie po
stępuj pan zgodnie z tein i in teresam i; donosząc mi 
o tem, nie - wspominaj zresztą o buntowniku n ie
godnym ła sk  cesarza rosyjskiego."

E t y k i e t a  hiszpańska. O greckim  cesarzu 
H erakljuszu  opowiadają kronikarze, iż kazał ściąć 
jednego ze swych bojowników, który zab ił człowieka 
zamierzającego zamordować cesarza, jedynie dlatego, 
że żołnierz śm iał w jego obecności podczas pokoju 
wyjąć miecz z pochwy. -

Tego samego losu byłby doznał pewien żoł
nierz w Madrycie, który podczas pożaru na w łasnych 
rękach w yniósł z płomieni siostrę króla F ilipa I I I ; 
jedynie prośby księżniczki u ratow ały  mu życie.

K ról F ilip  I I I  —  jak  zapew niają spółcześni 
kronikarze —  sam u m arł z powodu surowej etykiety 
hiszpańskiej. Siedział on na krześle przed kom in
kiem, w którym  tak  napalono, że gorąco było nie
znośne. W edług 8urowyeh przepisów etykiety, p rze
strzeganych ja k  najściślej przez k ró la , m onarcha 
nie m ógł się podnieść sam, a służbie niewolno byłe 
wejść do komnaty, Naraz w szedł m urgrabia P o tat, 
a gdy mu król kazał ogień zgasić, objaśnił, że ety
k ie ta  nie pozwala na to ; że funkcja ta  należy do 
zakresu obowiązków księcia U sseda, po którego nie
zwłocznie pośle. —  M argrabia oddalił się, żar s ta 
w ał się coraz większym, ale król nie ru sza ł się, ńie 
chcąc ubliżyć swej powadze. Gdy nareszcie książę 
się zjawił, m onarcha leżał na krześle w gw ałtow nej 
gorączce; nazajutrz pokazała się róża w głowie, a 
w kilka dni później 241etni król już nie żył. — Ale 
etykieta nie została naruszoną.

Y e r d ia n a .  Z zbioru anegdot o życiu i dzie
łach słynnego m aestra Yerdiego wydanego świeżo 
w Paryżu, niektóre zasługują na reprodukcję. „T ra- 
Yiata", niezawodnie najlepsza opera Verdiego, pierw 
szy raz wystawiona w W enecji w roku 1853 zrobiła 
kompletne fiasco. Nic to dziw nego; podobny los 
Spotkał „C yrulika" Rossiniego i „Normę" Bóllinie- 
go. A le niezwykłą było rzeczą, że czwarty ak t T ra- 
viaty, tak zwykle wzruszający, w yw oływ ał od po
czątku do końca szaloną wesołość w audytorjum . 
Było to śpiewaków.... zasługą. Umierającą na Su
choty Y iolettę śpiew ała prim adonna D onatelli osoba 
kolosalnej tuszy, A lfred (tenor Graziani) by ł zaka
tarzony i zachrypnięty, a baryton Y aresi iry tow ał 
się. że partja, Germ onta ojca by ła  za m ałą, r  trak to
w ał ją  niesłychanie niedbale. Obok tego śpiewacy 
nie potrafili oddać delikatnego melancholijnego cha
rak teru  muzyki. W ystaw a była haniebna, a kostju - 
my nowoczesne (fraki) działa ły  odrażająco, jak  p a - 
rodja. Na dobitek party jkę doktora miało jak ieś ko 
losalnie śmieszne indyw iduum ; zapewnienie jego, że 
olbrzymia prim adonna skona za kilka chwil na w y 
cieńczeniu s ił i suchoty —  zabiło Traw iatę. N a 
innych scenach odniosła ta  opera tryum f zupełny. 
Najlepszą przedstaw icielką Yioletty by ła M arja Pic- 
colomini. Żadna śpiewaczka jeszcze nie pochodziła 
z tak  świetnego rodu. Piccolom ini była z rodu słyn
nych wodzów K arola Wielkiego, który to ród przez 
w ieki panow ał w Sienie i liczył papieża P iu sa  I I .  
do swoich członków, nie mówiąc już o Piccolóminim 
wsławionym w czasie wojny trzydziestoletniej i przez 
Schillera uwiecznionym. Rodzina staw iała śpiewaczce 
ogromne przeszkody przy w stąpieniu na scenę, lecz 
niezwykły ta len t i niezłomna wola arty stk i zwycię
żyła. W roku 1863 poszła Piccolomini za bogatego 
m arkiza Gaetani i usunęła się od sceny.

W  marcu roku 1867 dla uśw ietn ienia w ystawy 
paryskiej pojaw iła się druga francuska opera Y er
diego „Den Oarlos" (pierwszą były „Nieszpory Sy
cylijsk ie”). Atoli nie odpowiedziała ona oczekiwa
niom i dożyła tylko 43 przedstawień. Od tego czasu, 
po upływie la t ośmnastu nap isał Y erdi jeszcze jedną 
tylko operę, „A idę", a to na życzenie wicekróla 
E gip tu , który z góry p rzysta ł na wszystkie w arunki 
jakie m istrz postawił i z góry w ypłacił mu hono- 
rarjurn 100.000 franków za party tu rę . F ab u łę  skon- 
cypował uczony francuski egiptolng M ariette Bey. 
W edług szkicu rzuconego przez Beya nap isał de 
Locie libretto prozą po francusku, a Głiislanzoni 
przerobił je na wiersze włoskie. Scenę sądu Rada- 
m esa (przedostatnia odsłona) ułożył i nap isał sam 
Yerdi. K iedy zbliżało się wystawienie Aidy, chedyw



nie szczędził najpocnlebaiejszych koraplimentów za
praszając m aestra do K airu AJe żadna siła  ludzka 
nie zdołał; by g ' nakłonić do przedsięwzięcia podroży, 
tak  się obaw iał choroby morskiej. W  ca ł-m  życiu 
raz tylko je ch a ł V erdi okręiem p ”zez k ana ł K ale- 
tańsk i 4o L o n d y n u . po tej podróży poprzysiągł so
bie nigdy m e jechać morzem. „A ida“ m ia ła  być 
w ystawioną z końcem r. 1870. J u ż  wszystko było 
praw ie gotowe -  już  miano wysłt-ó dekoracje i 
wystawę do K airu  z P aryża  i —  „A ida" o cały 
rok się spóźniła. W ystaw iono ją  w K airze dopiero 
24. g rucn ia  ±871 W  tym czasie otrzym ał Y erdi 
lis t od włoskiego krytyka muzycznego, słynnego 
F ilipp i, k tó rj donosił, ze pragnie jechać lo  Kairu, 
ażeby usłyszeć „Aidę". „ - -•

Odpowiedź Yerdiego je s t tak  piękna i tak  zna
m ionująca wielki um ysł m aestra, brzydzącego się 
w szelką reklam ą, że zasługuje, ażeby ją  tu p rzy
toczyć w całości. Yerdi p isze: „Kochany panie F i
lippi! W yda się panu szczególntm  i dziwnem co 
piszę, ale w jbacz mi, bo nie mogę ukryw ać mych 
uczuć. P an  m iałbyś jechać do K a ir u !... Ależ to by- 

: łaby  rek lam a najpotężniejsza, jaką w ogóle dla 
>„Aidy“ wymyśleć by można. A zdaje mi się, że 

sz tuka z tego punktu w idzenia traktow ana, prze
sta je być sztuką —  a staje się rzemiosłem, spor
tem, polowaniem, czemś za czem się goni z nała- 
sem , ażeby miało powodzenie, albo przynajmniej 
lozgłos. N a widok tego doznaję uczucia w strętu , 
obrzydzenia i upokorzenia, Mił< mi wspomnieć sobie 
pierwsze dnie mojej karjery , kiedy praw ie bez przy
jació ł, bez przygotowań i wszelkiej reklam y staw a
łem  z dziełam i mojemi przed publicznością; byłem  
zawsze przygotowany na potępienie —: a byłem nad 
w yraz szczęśliwy, gdy mi się udało wywołać ko
rzystne wrażenie. A  dzisiaj jakięgoż to aparatu  po
trzeba do w ystaw ienia opery! Żurnalistów, chórzy
stów, profesorów, dyrektorów itd . W szyscy znoszą 
cegiełki do budowy „rek lam y“. N apiętrzają stosy 
rzeczy podrzędnych, które nic nie dodają w artości 
dzieła, a owszem jeśli ma jaką, zasłaniają. J e s t  to 
bardzo, bardzo sm utne. D ziękuję panu za łaskaw ą 
gotowość podróży do K airu  — aie już p isałem  do 
Botlesiniego i zarządziłem  wazystkiem, co dotyc/.y 
„Aidy“ . Nie życzę tem u dziełu nic więcej, jak  tylko 
dobrego, inteligentnego wykonania. Z resz tą , jah  
Bóg chce! Tak bu wiem zacząłem karjerę moją —  
i tak  chcę ją  zakończyć!"

K ilka  słów jeszcze o Verdim  jako polityku. 
Wiadomo, że W łosi w r. 1859 i  1860 używali n a 
zwisko Yerdiego jako rodzaj politycznego rebusu. 
N a wszystkich białych ścianach w ypisyw ano: „V ira 
"V. F . R . D. I. — co znaczyło Viva Y ittc e -E m m a - 
nuele, Re d ’ Jtalia. — R iedy księstwo P arm a przy
łączyć się chciało do nowego królestw a włoskiego 
i ukonstytuowało swoję pierw szą reprezentację lu 
dową wybrano Yerdiego deputowanym z jego rodzin
nego miejsca B usseto. Y erdi w tej nowej „pozycji" 
czuł się mocno żenowanym. C a\our zawezwał go 
do siebie i proponował mu, ażeby kandydow ał do 
pierwszego włoskiego parlam entu .

—  „Ależ kochany panie Cavour —  odrzekł mae- 
stro  —  wiesz, że nie jestem  politykom . P rzykro 
mi staw ać na widowni —  chcę w ciszy i spokoju 
pracować".

N a to odpowiedział C avour: „N ie chcę z pana 
bynajm niej robić polityka —  ale chciałbym  w no 
wym parlam encie zgromadzić wszystkich sław nych 
ludzi, k tórzy  zasłużyli się sztukom, literaturze i 
umiejętności w  naszej ojczyźnie".

Tak zaszczytnemu wezwaniu Y erdi m usia ł być 
posłusznym , ale by ł tylko n a  kilku posiedzeniach 
Izby , poczem złożył m andat. W r. 1875 mianował 
go W iktor E m anuel senatorem . Yerdi, m ający for
m alny w strę t do polityki, złożył przysięgę przepi
sami, ale na posiedzeniach senatu n ik t go nigdy nie 
w id/.iał

N ie s z c z ę ś c ie  p r z e ś l a d u j e  iście p. Rozę Se- 
reno, piękną i m łodą artystkę tea tru  G aribaldi w L i- 
yorno P rzed niedawnym czasem spadła ona wraz 
z balitonem, który się oberwał, z wysokości 2 p ię
tra  na ziemię i oprócz ciężkich wew nętrznych obra
żeń, u leg ła  złam aniu ręki i nogi. W yzdrowiawszy 
nareszcie po długiej chorobie, p. Sereno po raz 
pierw szy w ystępow ała na syroim benefisie w ubie
głym  tygodniu, w  „Poczwarce". W  chwili, gdy a r
tystka, grając, zeskoczyła ze stołu, w ydała bolesny 
okrzyk i  zem dlała. Biedaczka złam ała sobie powtór
nie tylko co wyleczoną nogę.

Patti wygwizdana. S ta ła  Bię rzecz niesły
ch an a ; publiczność w ygw izdała królowę w spółcze
snych śpiewaczek, zepsutą powodzeniami Adelinę 
P a tti .  P rz jb y ła  ona do m iasta  hiszpańskiego Va- 
lencia i ogłosiła występ gościnny w „T rav iacieu. 
Ufając sobie zanadto, nie chciała odbyć z artystam i 
miejscowymi ani jednej próby, w skutek  czego w y
n ik ły  podczas przedstaw ienia niedokładności w  w y
konaniu, które się publiczności nie podobały. Nie 
podobała się też gorącym Hiszpanom zbyt chłodno 
odśpiewana arja  „M orir si g iovanne“. Niezadowol- 
niona publiczność zaczęła św istać i podniosła taką 
wrzawę, połączoną z pogróżkami, że P a tt i  uw ażała 
za stosowne uciee ze sceny i  z teatru . B rylantów  
je j pilnow ał przez ten czas Nicolini. Sic transit 
gloria  śpiewaczek.

( n a m i l l a c .  Tak zatytułow ana nowa pięcio
aktow a komedja Feuilleta , liczącego dzisiaj już 74 
la t wieku (urodź. 1812) doznała w P aryżu  na de
skach T heatre F ran tja is  niezwykłego powodzenia. 
Nowy u tw ór au to ia  % Jfontjoye‘ , '„M iłości ubogiego 
młodzieńca* i w itlu  mnycn utworów, ma wszystkie 
zalety i wszystkie" wady cechujące pióro Feuilleta. 
Na szczęście zalety dominują tuk, że wady piawie 
znikają?

-Opowiemy treść tego utw oru. —  Akt pierw 
szy. Jesteśm y w pracowni m aiarza H ngonneta. Ma
larz ten  dłago pracow ał bez uznania, bez powodze
nia naw et, aż nagle s ta ł się sław ną wielkością, 
dzięki panu C tam illac . P au  Cham illac to szczegól
nego gatunku oryginał, który proteguje ubogich, 
iksćentryków, artystów  i t. d.

P racow nia H ugonetta  znajduje się w domu 
C ham illaca, a m łoda narzeczona oryginała, Zofia 
Lećieu, je s t uczenniuą H ngonneta. Ta Zofia Ledieu 
je st także niezwykłą osobą. B vła w kordebulecie, 
m iała narzeczonego, została przezeń opuszezonąyH  
—  napaliw szy węglami w swojej mansardowej izdeb
ce, chciała z rozpaczy i w stydu na śmierć się za
czadzić. Bo ona wiedziała, co to je s t  w łaściwie ko
bieta uczciwa. R az dawno, na jakim ś balu publicz
nym w Luchon, stanęła  w pośród par tańczących do 
kadryla. W szyscy odwrócili się od baletnicy. S ta ła  
jak  na pręgierzu ; prpgnęła, ażeby w tej oliwili zie
m ia .apadła się pod jej nogami. N araz młoda, pię
kn a  jak  anioł dam a, Jb an n a  de Ty r a s , p rz y s tą 
p iła  ku niej, i zaprosiła do „vis-a-vi8a . 

g g  H  W obec te g o 1 w szysry  goście w sali balowej 
wrócili znowu do tańca. P o tęga dobrego imienia tej 
pani ocaliła dziewczynę od niesłychanego afrontu 
Zofja była tak  wzruszoną, że podziękować nawet 
nie m ogła , ale pamięć panny de Tyraa zachow ała 
w sercu na wieki. —  W  chwili opuszczenia hańba 
w łasna stanęła Zoiji przeci ocz/m a tem wyraźniej, 
że podnosił ją  kon trast zachowanej w pam ięci J o 
a n n y ;. to popchnęło biedną dziewczynę do myśli 
samobójstwa. A le ocucono ją  z le targu  i  uratowane 
od śmierci.

B ogaty  oryginał Cham illac, polujący na takie 
sensacyjne zjawiska, za ją ł się losem dziewczyny, 
w ziął od niej przyrzeczenie stanowczej poprawy, o- 
toczył ją  nauczycielam i i obiecał, że gdy Zofja n a 
będzie nieco ogłady i w ykształcenia, ożeni się z nią. 
Z razu idzie wszystko gładko. —  Po pewnym czasie 
Chamillac, który wycofał się był z życia tow arzy
skiego, w raca w jego wir znowu. Zofja pokochała 
C ham illaca bardzo, staje się więc zazdrosną aż do 
szaleństwa Podejrzy wa swego wybawcę o skłonność 
ku niejakiej pani K fo ty tdz ie 'L a  B arthęrie , młodej i 
pięknej żonie deputow anego, już wcale niemłodego, 
k tóra zainteresow ała s’ę Cham illaciem . ' fik" T
"Tyj H ugonnet oczekuje w łaśnie w izyty tej pani 

K lo ty lay  i jej siostrzenicy. M aluje on bowiem por
tre t tej d ru g ie j, w której Zofja poznaje m łodą swą 
wybawicielkę z Luchon. Zofja cofa się do sąsiednie
go 8a>onu: nie ma bowiem odwagi spotkać się oko 
w oko z panią Tyras. W ciągu posiedzenia przyby
wają rozmaici znajomi m alarza i tych p ań ; rozmowa 
przybiera charak ter ogólny. W reszcie toczy się g łó 
wnie około osoby Chamillaca.

Klotylda opowiada całkiem otwarcie, że szkoda 
ażeby „taki człowiek" żenił się z „m ałą" (Zofią) i 
wycofywał się przez to z tow arzystw a; „m ałą" można 
będzie zaspokoić jakaś -entą, a Chamillac bedzie oca
lony dla towarzystwa. Hugonnet wie, jak  przykrą 
musi być ta  rozmowa dla Zofji, będącej w  bocznym 
pokoju, więc zręcznie przerywa posiedzenie, oskarżając 
się na b rak  odpowiedniego do m alowania światła. 
Goście wychodzą. Była już największa pora ku  temu, 
bo w  tej chwili Zofja w  najwyższym wzburzeniu wy
biega z sw°go ukrycia i zemdlona pada w ręce ma
larza.

W  diugim  akcie całe towarzystwo znajduje się 
w  salonie pani L a Bartńerie na posiedzeniu komitetu, 
któremu przewodniczący deputowany La Bartherie. 
Są już w szyscy; czekają tylko jeszcze na Chamillaca, 
który m a po raz pierwszy pojawić się w  „komitecie 
dla uczciwych biednych". B rat Joanny Maurycy, bę
dący członkiem tego samego klubu co Cham illac, 
sekuje siostrę swą uwagami, że orygineł, którym cały 
świat się zajmuje, tylko dla Joanny poczuł żywsze 
uderzenia s e rc a ; zdradził się z tem w klubie. Joanna 
de Tyras śmieje się z tych dziecinnych sekatur b rata; 
utrzymuje że Chamillac spóźnił się bardzo, bo za 
dwa tygodnie jest. jej ślub z Robertem, przyjacielem 
z lat dziecinnych. Tego Roberta Joanna chwali bar
dzo, ale ani razu w  całym tym hymnie pochwalnym 
nie wy powiada s ło w a: miłość. Następuje bardzo do
brze obrobiona scena posiedzenia komitetu, podczas 
której zjawia się nareszcie Chamillac. Fo posiedzeniu, 
gdy członkowie komitetu już wychodzą, wpada Mau- 
rycy, wracający z k lubu mocno pomię»zany. Bierze 
on Chamillaoc, na słówko. Wszyscy wychodzą, zosteje 
tylko Joanna, poprawiająca tualetę. Maurycy zgrał 
się w  klubie i będzie afisze wany, jeśli do ju tra  nie 
zwróci długów, szuka więc ratunku u  Chamillaca. 
O ryginał traktuje go z pozorną surowością. Joanna 
przypomina sobie, że jutro przyjeżdża jej ojciec, któ-y 
wymógł na Maurycym uroczyste przyrzeczenie, iż k a rt 
więcej do rąk  nie weźmie Gdy więc Chamillac ma

w  ręku losy b ra ta  Jcanna postanaw ia d-ziiłi- h y  
kończy się akt drugi, w sposób nader rozci®
i w -  ‘ tu i5

C ham illac powraca z posiedzenie ko® ^j»- 
„lobie (ak t H I), zastaje H ugoneta, który mu 
da o zajściach z Zofją i K lotyldą. Chamillui s j o 
się, że nosi w sercu swem m iłość bez u {jt‘ 
dziwo! —  H ugonet opowiada toż samo. Z g(jgy 
lekkich po m istrzow sku rzuconych rysów wid® 
daje, że Chamillac m yśli o Joann ie, jako o vł ^  
Której dzieli go przepaść... zaś E n g o n tt o Z 
Chamillac zapewnia, że jakkolw iek uDÓstwia jjg 
dotrzym a słowa Zofji. Ł atw o mu ją  uspokoi 
może przysiądz, że o Klotyldzie ani mu się r. 
Podczas tej sceny uspokajania, anonsują wiz. 
woaiowanej damy. Giiamillsc nie chce Zofji P 
karty  tej pani —  więc na nowo wznieca w n • $  
dej rżenia. Mimo próśb Chamillaca Zofja nie 0 jjjJ> 
i wzywa wstępującą do salonu damę, ażeby j„, 
woal A kiedy poznaje Joannę, prosi o przebac® ag 
całuje podaną sobie rękę anioła z Luchon i °(l 
dzi upokorzona a pełna d .b re j Wiery. W  r°z® 
z Joanną  w y jaia ia  Cham illac dlaczego tfdaW**-jjjjj 
nieubłaganego wobec Maurycego. Z apłacił on ^  
młodego karciarza, ale chciał mu dać przy e 
sobności jednę z tych straszUwych nauczę , f8-
niejednego gracza zwróciły od przepaści... ^iil' 
zami wdzięeznuści na ustach żegna Joanna Cn ^  
laca i juz m a wyjść, gdy w pada narzecze y 
Robert —  ostrzeżony przez K lotyldę —  i żą®“ 
jaśn ien ia tej wizyty. _ . ^

Jo au n a  z godnością odpewiada, że nie j 
nią tajem nicy, a gdy R obert nalega, ona ^  
dotknięta usuw a się, pozostawiając ChamiU® j8. 
wolność udzielenia objaśnień. R obert czeka 19 jja 
I  tak  rozpoczyna się obtro u tarczka na słor ' 
teraz stają sobie w oczy dwaj rywale. Cham iL-^jj- 
m aw ia wszelkich objaśnień i daje Robertowi 
wa lekcję przyzwoitości za naleganie na w yja^ 
tajemnicy, która go wcale nie obchodzi, 
w ogniu, z jakim  Cham illac broni Joannę 
prawdziwą nam iętność ku niej, — a Chamill®0 
zapytanie R oberta w tym kierunku, odpowiada 
w a m i. tak  ! ubóstw iam  ją  ! —  wyrzeczonemi 9 -j 
czej wyrzuconemi nam iętnym - tchem  w oczy 
Walowi. „w-

W  czwartym akcie poznajemy jenerała  d® 
ras, ojca Joanny  i Maurycego. R obert żąda od 
go zwrotu słowa, ęj

Jen era ł żąda od Joanny wyjaśnień; Mai 
wyjawia wszystku i otrzymuje od ojca przebacz®^, 
pod warunkiem , że w kolonjach w  odHczu w roga ^  
pomni o faialnej namiętności. Robert zyskuje 
przebaczenie, ale nie odzyskuje serca J o a in j .  ^  
cześnits przychodzi wiadomość, że Charo i ia c  z° - 
ciężko raniony w  pojedynku z Robertem. Ro*P 
ogarniająca Joannę poucza jenerała  o uczuciach 
wzgiędem Chamillaca. Jenera ł oznajmia jej tedy z 
lem serca, że między obojgiem ibtnibje przepaść ® 
wodu, który jest tajemnicą Chamillaca. ' Jeśli u ^  
—  mówi do córki —  nie potrzebujesz znać rej 
mnicy, jeśli wyjdzie, 1 mech sam cl ją  opowie- 
tem kończy się akt czwarty. Ten sposób chi 
tajemnicy aż na koniec sztul i, tyle razy nadu 
sta ł się wreszcie banalnym  —  i stąd akt czt 
wywołał pewne rozczarowanie publiczności. Tem 1 
tniej za to w ypadł Feuilletowi akt piąty, Oh 
po siedmiu tygodniach już praw  ; wyzdrowiał 
gonnet i Zofja odwiedzają go i  przedstawiają się Ja , 
narzeczeni. Zofja mniemając, że ona est przejj 
dzielącą Chamillaca ud Joanny, poświęca sie 
swego wybawcy Atoli była w błędzie. Wkrótce 
jaw ia się jenerał i żąda, ażeby Chamillac sam , 
znał Zofji całą tajemnicę, a gdy nieszczęśliwi 
długiej walce wewnętrznej decyduje s^ę na to, j-!’ .j„ 
przywołuje córkę —  i zaczyna się spowiedź. 
lac służył jako młody oficer w pułku jenerała Y « 
fryce. B ył graczem i p rzegrał raz więcej, jak  
zapłacić. L ist pieniężny w  kancelarji jenerała  żM  
go na pokuszenie... W ziął go, a podejrzenie p® , 
niesłusznie na jakiegoś żołnierza. Chamillac- 
m ał lis t przez l i  dni, nie ruszając go wcale, 
czasem rozpow iadał, że spodziewa się z domu P~ 
niędzy.

Później rozdarł kowertę i  w rzucił ją  w 
w łaśnie w  chwili, kiedy w szedł do pokoju jen 
k tóry  spojrzaw szy na płonącą kowertę poznał a t 
i przekonał się o zbrodni młodego oficera. D a ł P* 
k ilka godzin czasu, ażeby zginął z honorem, j 
Cham illac w ypiosił sobie łaskę, iżby m ógł pa- 
nieprzyjaciela. W  istocie w kilka dni późnie - 
w utarczce z Kabylami podjęto Chamillaca m v „  
trupam i z pola. N ie um iera Bię jednak „na żądr» ,(* 
Po długiej słabości w yzdrow iał Cham illac i  V  r 
czasem dosta ł znaczną sukcesję pc wuju. JeDć  ̂
przebaczył mu pod warunkiem , że w ystąpi ze sl 
wojskowej i w  świecie będzie Bię s ta ra ł móJd s 
swój obracać na dobre cele. Tem się tłum aety  
dopiero teraz —  pozorne dziwactwo ChamiU9 , 
który proteguje skruszonych grzeszników. Fo 3 pi 
czonej tej spowiedzi jenera ł zdaje w łaazę .. 
córce, k tó ra  wyciąga ku Chamillacowi dłonie i 10 ^  
„W stań pan i  weź moję rę k ę !"  —  Nie ufają®) 
w ielkiem u szczęściu Cham illac b łagającyu ^  g i 
kiem spogląda na jen era ła . Ten jednak  chciał



do-®znie   — — — —
aktu  Bkrnchy —  bo nprobuje wyrok

rr&lny '3*7 i ostatn i ak t zau :rający cens mo 
dii', rn, wJpeiniony jest praw ie cały sDowie-
*rfldn’ . amUlugH k tó ra  je s t  może największą i naj- 
pi8an ê ®z3 mową sceniczną, jaka kiedykolw iek na- 

Jo s t to arcydzieło w swoim rodzaju. 
W g, *aca g ra ł w Paryżu Ooąuelin — je d e i z naj-
fiartet WsP ^ czeBnyc^ aktorów, zaś Joannę panna 
W d»‘ • r ś sn ie z  do najpowabniejszych i naj-
łyczn*h  uimiljących współczesnych artystek drama-

st, S,ika S ta n le y  a  "W Bcaelw ydlan w hrab- 
jftka “ j ' zm aiła przed niedawnym czasem, nie- 
j e8j PaUl Jones, która na łożu śmierci wyznała, iż 
W a ®a^ką podróżnika afrykańskiego H enryka Stan- 
p 1 2 ł'ży ła  na to dowody. "Władze miejscowe 
j ^ an°wiły wznieść na grobie p. Jones pomnik 
mat, Porn e<̂ w napisie na nim, że zm arła  była 

■ótanleya.
z ^  s ą d e m  p r z y s ię g ły c h  w  R z y m ie

o8j dnioeh adwokat i literat, dr. Coppa,
W 0 Popełniona w ciągu ubiegłej zimy
W,- zakładach publicznych kradzież 25 palto
djjA  r ^ tc lw io k  przysięgli oświadczyli, ze podsądny 
g ja Apod wpływem niepokonanej ządzy“, niemniej
(]  1 go na dwuletnie więzienie. Miły kolega tak

. adn Dk-tów jak  i literatów  !
4 Klub samobójców je s t najnowszym wytwo- 

B1 ” stowarzyszeń, grasującej bardziej, niż 
’ ' ‘ln jziej,“  w Stanaeh-Zjednoezonych. K lub ten, 

U*‘Wor2,j ł  s ’§ w B anbure , w S tanie Connecti- 
’ 111:1 na celu wszystkich członków Bwoich, pra- 

^^cyoh z w łasnej woli opuścić ten padół płaczu, 
j * '1 Grywać w potrzebne na to środki, czerpane 

8y stowarzyszenia. 
g,j , Wysepka Juan Fernandez, na której nie- 

-S jtck  A leksander Selkirk, znany z słynnej 
Jeści Defou’a jako Robinson Crusoe, kilka lat 

jj przebywał, zamieniła się dziś na kw itnącą kolo- 
8zw cze ê *e£° państew ka stoi obecnie
cl  ,aJ''a r Ko dc, znany prusakożerca. Przyjmuje on 

■o wszystkich kolonistów oprócz prusaków, fctó- 
K. ^  nienawidzi, że walczył przeciw m u jako 

°tnik w A ustrji i Francji. 
fę. -ara słów. Pływ anie je s t jedyną sztuką, któ- 

le należy zgłębiać do gruntu,, lecz owszem 
fać powierzchownie.

^  Kopenhadze grono patrjotek utworzyło 
i, narodowej obrony i zaczęło zbierać skłaaki 
Otr 'Vzniocnienie fortyfibscyj m iasta. Sum a stąd 

yntana już przenosi miljon koron.
8 N azw isk o  S h a k c s p e n r e ,  dziś słynne i za- 
świ ^ne’ ^ ł 0 “ niegdyś, jak  świadczą odnalezione 
ap dokumenty angielskie z X V . wieku, tak po 
Ua • ’ w *ełn % j pg 0 właścicieli zmieniało je

11 e. nie chcąc nosio m iana wyszydzanego.
8 W dziennikach angielskich czytamy ogło- 
gd ^  w którem Burben, b. wojskowy, znany nie- 
-  ?s mówca uliczny, podejmuje się zasiadać przy 

Zl® jako czternasta osoba, za 10 f. st. od jed- 
-azu. Ugody miesięczne są tańsze. P rzy zna- 

toi .^ ^ ^ o n n o ś e i  Anglików p, B urben dobre może 
iiueiesa.

t. S z c z e g ó ln y  z n a k  m i ł o ś c i  wymyślił sobie 
j “dy m urzyn, nazwiskiem Łuccy, odsiadujący za 
 ̂ “ziejstwo karę w więzieniu w Missouri. Ponie 

^  z kochanka jego, piękna murzynka, przebywała 
samym zakładzie za morderstwo, a czuły 

Bob^1S n ' £: się do niej dostać, przeto odciął
* mały palec od lewej ręki, zaw inął go w pa- 

r i posła ł go jako dowód miłości swojej bo- 
gólanee. Ta jednakże, zam iast ucieszyć się tak szcze-
j P rezentem, zaczęła wrzeszczeć z przestrachu

1 ‘ - W ten sposób ca łą  tajemnicę.
W  s ą d z ie .  ^O sk arżo n y , czy masz jeszcze co 

jj. !dzi3Ć na swoją obronę? —  „Jestem  najzupeł- 
a  J iuewinny, proszę więc o przyznanie okoliczności

->°dząeych.“

wzęść ekonomiczna.
bot Na dokonanem  w Wielką so-

wieezorera losowaniu w Peszcie loterji
 ̂ lnfsein« padła główna wygrana (50.000 zlr.) 

( I n a Serja 2201 Nr. 31; druga wygrana 
e 00 złr.) na Serję 2568 Nr. 2; trzecia wy- 

ana (5.000  ̂ Ea g erję 2710 Nr. 5; czwarta
/{pana (3.000 złr.) "n a  Serję 2562 Nr. 36; 

fi 1 , (2-°00 złr.) na S. 1470 Nr. 81 ; szósta
vMł00 ałr.) na S. 425 Nr. 47. Po 500 złr. wy-
| raiy S, 1055 Nr 53. S. 2357 Nr. 1; po 100 złr. 
8‘ Nr. 74, S. 2445 Nr. 43, S. 851 Nr. 66,
g ’ Nr. 66, 6. 2397 Nr. 64, S. 2184 Nr. 26,
S. 2nn8 N r - 84, S ‘ 540 N r ‘ 5 8 ’ S " 2319 N r - 53, Wał Nr. 5. Oprócz tego dużo losów wyloso-
- d,f0 50 złr., 20 złr., 10 złr. i 5 złr.

Telegramy „Przeglądu".
jjj- W iedeń 28. kwietnia. W iener Ztg. ogłasza 

ajpvranie radzcy sądu wyższego we Lwowie, 
it:halfWskjego, na prezydenta sądu obwodowe- 

w Złoczowie.
Capo d’Istrla 28. kwietnia. Skutkiem pro

w okacji ze s tro n y  c z te re ch  podocD ocouych robo 
tn ików  p rzy sz ło  do s ta rc ia  z w ojsk ie .n , p rzyczem  
k ilk a  osób lekko  ran io n o  O łte re j sp raw cy  zaj- 
Seia zosta li uw ięz ien i. Z arządzono  s to so w n e  ś ro d 
ki celem  zapob ieżen ia  m ożliw ym  d alszym  n ie 
pokojom . „

Berliu 28. kwietnia. W Badzie związkowej 
wniesiono przedłożenie o utworzeniu seminarjum 
dla 'ęzyków,., wschodnich w uniwersytecie Der- 
lińskim.

R zym  28 iwietnia. Oigan uizędowy ogła
sza królewski dekret, zarządzający rozwiązanie 
lzoy i nowe wybory na dzień 23. względnie 30. 
maja i zwołujący parlament na 10. czerwca.

■ D o łączone  do d ek re tu  sp raw o zd a n ie  m in i- 
s te rja lrie  w ylicza p rzep row adzone  re fo n n y  i za
zn acza , że zu p e łn ie  przyw rócono  rów now agę bu
dże tow ą dzięk i za rząd zo n y m  .środkom  fin an so 
w ym . T ru d n e g o  d z ie ła  re fo rm y  n iepoaoD na było 
dokonać bez ró żn icy  za p a try w ań , k tó re  w y stąp iły  
przy  g ło sow an iu  d n ia  5. m a rc a  i zn a cz n ie  p rze 
rze d z iły  sze reg i w iększości p rzy c h y ln e j rządow i. 
C elem  p rze p ro w ad z en ia  n ie d o p e łn io n y ch  refo rm  
kon iecz i e p o trz e b n a  je s t s iła , k tó re j w o lne  rz ą 
dy szukają  w zjednoczonej, zgodnej w iększości. 
W ynika s tą d , jako rzecz m eodzow na odw ołan ie  
się  do k ra ju , k tó reg o  w yrok ponow nie d a  k ró lo 
wi i godnym  czci in s ty tu c jo m  dow ody zdrow ego 
rozsą ku lu d n o śc i.

Londyn 28. kwietnia. Do D aily News do
noszą z A ten : Dekret królewski nakazuje roz
puszczenie powołanych świeżo dwóch L as re
zerwy, ' ł . 4  ' '  ••

Atouy 28 kwietnia. Opozycyjna prasa, twńer- 
dzi, że Grecja ustąpiła, nie zyskawszy żadnego 
zadośćuczynienia. Dzienniki z tego obozu napa
dają na ministerjum, zarzucając, że ono kraj 
skomj>romiłowało, pozbu\ wszy go sympatji Eu
ropy. Ministerjalna prasa broni gabinetu, któiy 
uzyskał moralne zobowiązanie mocarstw.

Demobilizacja ma się niezwłocznie rozpo
cząć. Poezem zbierze się znowu Izba.

Wczoraj panował ogromny ruch między lu
dnością, ale nie ma obuwy o wewnętrzne nie
pokoje.

Pięć międzynarodowych okrętów wpłynęło 
do zatoki Fitleruńskiej i do Pireju, aby swym 
naciskiem poprzeć jltimatum.Nastąp.ła wymiana 
zwyczajnych strzałów powitalnych.

Agencja Havasa donosi: Ogólnie utwier
dziło się przekonanie, że gabinet poda się do 
dymisji, jeżeli mocarstwa ile cofną swego ulti
matum ' ' ~ ....

Między okrętami, które wpłynęły do Piieju, 
nie ma rosyjskiego.

Odpowiedź na ultimatum odroczono, ponie
waż rząd chce wprzód dowiedzieć się, czy pięć 
mocarstw na wypadek zgodzenia się Grecji będzie 
się opierało przy utrzymaniu ultimatum w jego 
teraźniejszej osnowie. Wieczorem ma dla tego 
Delyauis wysłać do reprezentantów Grecji cyr 
kularz orzekający, że Grecja stosownie do rady 
Francji i w naaziei, że Europa odwdzięczy się 
jej za tę decyzją, odrzuca politykę zbrojną, któ
ra może być poczytana za groźną dla pokoju. 
Grecja przygotowywała demobilizacją z zacho
waniem względów, których wymaga publiczny 
porządek i stosunki wojskowe, ale właśnie 
wtedy otrzymała ultimatum pozbawiające- ją 
wolności akcji. Ultimatum zmiemło sytuacją. —  
Rząd musi spieszniej postepywać.

Ale pod naciskiem i groźbą floty między 
narodowej Grecja odrzuca wobec sytuacji chwi
lowej propozycję takiego rozbrojenia, które by
łoby połączone z niebezpieczeństwami. Gdyby 
zaś mocarstwa pozostawiły Grecji wolność akcji, 
to ona lojalnie wypełniłaby zobowiązania przy
jęte wobec Francji w sposób, którego wymaga 
honor i interesa Grecji.

I  rzy j-soh a li c’.o L w >  ora
dnia 28. kwietnia 1886.

Hotel Zorza: Księżna W. Lubomirska z Ba- 
kończyc, K. Górski z Przemyśla. F. Stelzer zGirn- 
svie. J. Reinoch z Czartoryi. J. Jaroszyński z Błu- 
dnik. J. Kownacki z Zuzela.

Hotel Francuski: J. lir. Pinińska z Grzy- 
małowa. A. Durst z Brzeżan. Ch. Bernstein z Ja
rosławia. Ks. F. Majewski z Marjampola.

Hotel Angielski: J. Rylska z Uhrynowa. 
L Szeohowicz z Oleska.

Hotel Langa: Z. Swiejkowski z Tarnopola. 
Z Regenstreif z Stanisławowa. K. Heindrieh 
z Żółkwi.

Hotel E uropejski: A. Igelstrom z Kielec. 
A. hr. Krauzeristein z Niemirowa.

Hotel K rakow ski: J. Lewandowski z Ru- 
ezurówki. M. Rieger z Słobody. R. Kuss z Tar
nopola,

Hotel W arszaw ski: A. Angermann z Tar
nopola. L. Schweiger z Zielonki.

Hotel K uknów: W. Radzikiewiez z Kału
sza. J. Krepner z Niska. J. Olesko z Tar
nopola.

Z  largow ebozowycn.

28 Kwietnia Lwów Tarnopol Pudwo-
łnc*vska Jarosław

P srica 3 25- -8 75 8. -8.75 7.50—8.50 8------ 9.10
Żyti 6.-— 6.25 ).50—6,— .40—5 75 *>.——6.40
TęcrmUń 5 .o 5 -7 .- 5.25 — 6 3< >.-----6.5* 6 -----7.—
Owies 6.75—U— 8.----- 6.5* >.80—6.25 6 7 5 -7 .—
Gruch 6.— 10,- t o — 7.— 10.50 7 -  10.50
Wyka
Rzepa*.

7 — - 6:----- 7 .- .----- .- 7.------. -
1 0 .-1 1 -

LnianLa ■ — tO—12 75 .— _ 1 0 . - 1 2 -
Konio. czer. 10.—53 - 1 0 .-5 2 .- łO._4rf._ 4 0 — 50
K'mic. biała. 85-48. 35 .-48  - 30.-45. 35.—50—
Konic, szwed. 40—45— —.----- .— ------- 10—.48—

wszystko si. 100 kilo netto bez worku,
Chmiel zz 5(5 kilo loco Lwów zł b. — 10 nominalnie.

R il- s g is M y  w ie d eń sk ie j.

W ieaeń , dnia 28. K w ietnia 1886. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 

Akcje kredyt. 289.80 Pożyć. kraj. D / j 0],
Kolej K ar. Lud. 205 .50  ------
U nionsbank — :.—
FtosyjB. banku -1*2425 
Banku k raj. 4*/a®/«95-75

Usposobienie: mdłe.

z r. 1883. - 92.75
Napoleondor LO 02 — 
"Wyg obl.p, zł. — .—

żądają

210  50 
235 —  
290 —  
222  —

Lwów. Z Izby  handlowej, 28. Kwietnia 1886.
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dyw idendy:

Kolej galic. K ar. L ud. 200 zł. m. k. 207 25
,  lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 231 50

B anku hypot. galic. 200 zł, w. a. 285 —
n kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 100 60 101 60

V ~ V , »  - 4 ,  ,  94 50 95 50
.  „ „ 5 „ okres. 100 60 101 60
,  » ,  4 „ .  " 92  5 0  93 SO

B anku krajowego 4 */i */. w. a. 95 50 96 50
„ hyp. galic. 6 „ „ 102 50 103 50

„ .  5 .  ,  99 15 100 15
„ „ ,  5 „ z lC /o p rm . 101 30 102 30

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. w ł. (d. 6 % ) 3 <7« w likw. —  — 54 —

.  (d. 5 • /.)  2«/,«/. „ -------------50 —
4. Obligi za 100 złr.

Indem nizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku k raj. 5 prc. w. a. I  em. 99 25 700 25
Pożyczka sra j. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —

.  „ 1883 4 1/, •/» . 94 50 95 50
5. Losy,

Losy m iasta K rakow a 17 — 19 —
„ „ S tanisław ow a . 26 | — 28 —

6. Monety.
D ukat holenderski 5*84 5 9 4
D ukat c e s a rs k i . 5*86 5 96
P ó łim perja ł rosyjski . 10*27 10-37
R ubel rosyjski srebrny 1-54 1-64

.  papierowy . 1*23— 1-25—
100 m arek niemieckich 61.45 62.25

P ren u m era ta  „P rzeg lą d u “ m iesięczna  
w e Lwoioie kosztu je ty lk o  75 centów, a  
z donoszen iem  do dom u  1 z łr .

Prenumerować można w trafice hotelu A N 
G IE L S K IE G O  lub w drukarni P IL L E E A  i  Sp.
(Łyczakowska l. 3). Stosownie do tego, w którem 
z tych dwóch miejsc zostanie P r z e g l ą d  zapre
numerowany, tam też wypadnie się zgłaszać po  
odbiór pism a. — Osoby zaś chcące prenumerować 
P r z e g l ą d  z donoszeniem do domu, ra czą ' się 
zgłaszać albo do drukarni P IL L E E A  i  Sp. (Ł y 
czakowska l. 3), albo do Adm inistracji P r z e 
g l ą d u  (Sykstuslca l. 45). M ożna także zawiado
mić o tern Adm inistrację „K artą  koresponden
cyjną, “ a woźny administracyjny zgłosi się po  
odbiór prenumeraty z kwitem poświadczonym  
stampilją Adm inistracji P r z e g l ą d u .

3 = £ - a .c i - i .  p O C i G i C Ó - O K T .
Z e L w o w a  o d o h o a z ą :

(P od ług  zegara lw ow skiego).
Od I listopada z. r.

Do Krakowe . . . 
Do Pod wołoczj-ik , 

„ (z Podzamcza) . 
Do Ozemiowioc . . 
Do btryja . . . .

*10.46
10.27
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

11.06

8—

*0D7
*6.20
7.30

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45 1 

II
 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

'1

3>o L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z Krakowa . . 
Z 'PodwołoczyHi 

(na Podzamcze) . 
Z Czerniowieo ■ • 
Ze Stryja . . . .

9.27 
*10.26 
*10.12 
*10.05 

. 1

*0.96
3.05
2.28
3.35

11.33

86J5

|  7.50|

——
3.00
3.20
3.30
435

* G w iazdką są  oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych I j są godziny nocne, -o 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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' M l. Z y t n ió w k a  k m in k o w a

j f  1 |  E l i c h t w i t z a  i  B p ó łk i
s i l i  c* k  H ^eran tów  nadw ornych w OPAW IE.

1 Przedni ten aromatyczny likier kminkowy, 
wyrabiany przez nas z najwięl si.a starannością 

czystej wódki istn ie j i z „ybormgo, zielonego 
kminu holender • ego, działa bardzo dobroczynnie 
na trawienie i może być usilnie polecony jako nie*

y  r  zrównany i „maczny irodek Ligieniczny.
A ilasch kjnink<5y,k» n .JdtL . ,tn, sjsza. Eckuu 00, najdeli

katniejszy najsiln lejrzy  gatnnek.
Nabyć można we wszystkich handlach korzennych i delikatesów.

Ogólnie lzuanym za najlepszy, wyp jbowanym, 
niezawodny m

( •
ś r o d k ie m  p r z e c iw k o  n a g n io t k o m

za pomocą którego b f : oolu wytępia ję jc do szczytu pod gwniancją 
jedvuie za pumoci, pędilowa .ia, je n  pr i rdzlwa „tynktp^a keralino- 
v a1. wyrć1 p tk a rz j Schntid», właściciela apteki *w. Je . ego, 
w Wiedii,u (V. Wimmergasse 33), dokąd nal.ły  wyje.ać wszystkie 
listowne zamówieni” Cena 1 fal unii 1 - ł , 1j, flakonu 60 ct. Ni opa
kowanie przy przesyłkach pocztą dołączyć należy 10 ct.

S kład  dla Lwoi i w  aptece P . Miko_.

S Z A  C J  J=3Z

fciałe zaczynają i dają maia za 3 posunięcieni.

B ia łe .

Ko.wiązania zadania szachowego N r. 11. i Nr. 92 Przeglądu. 

F * a h .  C z a r n e

1) A 2— A ł r
2) A l -  3 1  biorą f  
l  1 5  -  E 3  t  t  . 
4) E» - E l  T i mat.

1) C 1 -D 2 .
2) D2—E l biorą 
3 E l— D l. j

Ś w .  J A N  K A N T Y .

i3 w lo ijt w formacie 32±  z brzeżkiem koiunkowyn., żywotem świętego 
i modlitwą wyzzedi ćwieło

IM  a k l a d e m  K s i ę g a r n i  H a t o l i c k i e j

D r a  W ł a d y s ł a w a  -r J iik o w sk ie n o
w K ra k o w ie .

Poprzednio wyszły tymże nakładem staloryty z brzeżkami korouko- 
wemi, i modlitwami prz^dst-wiające 1. Chleli żywota, 2. jSajśv. 
K lu ją  P annę Częstochowską, 3. P am iątkę le j  kom unii św iętej, 
i .  łf&Jśw. P annę Piaskow ą, 5. Św. F ranciszka z Asyżu, 6. Najśw  

Pannę Pocieszenia, 7. B ł.  Ja n a  z D u1 li,  8. Św. Jadw igę.

Oenc tych 9 obrazków je s t jednakow ą i  dlatego nabywać je  
można w tuzinach i  setkach mieszając.

Cena sztuki 6 centów. Cena tuzina 60 centów. Cena 50 sztuk 
2 złotych austr. Cena 100 sztuk 3 złotych anitr.

985 3—o

we Lwowie, 
ulica Erusickich liczba 5.

Wielki skład 
Gotowych Dzwonów,

Sikawek, Pomp,
O dlew ów  z  żelaza, 
f i . m osiądzu,
§1 tombaku itp.

Ł , ' n r  X D - W  X  S  -A -1 2  Ł T I - A .
zaszczycona na wystawie krajowej dyplomem honorowym, 

przyjmuje 10 2 3—24
zamówienia _  do największych
na odli ry  I — ■ rozmiarów

i wszelkioh innych przedmiotów, które wykonywa r~ :

w e  D l i - N T ^ o - w i e -

Na sezon budowlany poleca fabrvka odle
w ów  gipsowych ozJoby architektoniczne z gipsu, 
cementu i wapna hydraulicznego.

Jaho nowość poleca równię! s ta tu ę  1 p o p ie r s i  t 
z  m a s y  ,g e s s a a n a ‘ , która od-nac^a bię nadźwycł.ajną 
białością i trwałością.

C e n y  n a j u n i i a r k o w a ń s z o .

Zlecenia l  pruwincji uskuteczniają się 
w  jak  najk rótszym  czasie .

9% 3 -1 0

ge.iio. a i io y  ;n y

S i i p o t p ^ b

wydalę

w e  L w o w i e  i  p r z e z  f i l i e  

w Krakowie, Czercłowcach I Tarnopolu

ś j p t j  b s m

4°|o płatne w 30 dni po wypowiedz. 
4  Lji | i  ,  w  ę o  |  „

Lwów i 1, stycznia 1884. " Jf 'ff

(P rz e a ru k  n ie  będzie p łacon y .) *574 134— ?

Skład 1 pi-aoowma 
W y r o b ó w  b l a c h a r s k i c h

odznaczona ti.eina meuaiam. latługi i patentem na oszo zędne 
szyoKowark.

P O d .  t  1  X 330. %

l l p l  K M e l  &  Y ł a f l F s ł a w  G e r c
Lwów, ulica Halicka 1. 15.

polec* Szan. Publiczności
wszelkie przedmioty w zakres blacharstwa wchodzące

w wielkim ? y lo m  jako to :
Wanny różnej wiclLości, wanny nasiadowe, tusze, 

klozety, taż ile domowe, naczynia emaljowanc.
Patentowane oszczędne y92 5 —6

5. gotającc na każdej naftowej lampie.
Wyconuje także pokrycia dacnów i wież kościelnych blachą Że

lazn.,, ynkową, miedzianą. zyfrem i pi. , daljj gzym >y, ornamenty, 
r«zelkie ozdoby cynkowe i okna m a n z ir lw e ,

E :y et Eryęh bn lyrkach nskutec.uia tak ’ miejscu jak i na 
prowincji wszelkie naprawy i malowanie dachów.

Przyjmuje także naczynia kuchenne ao naprawy i pobielanie 
po najundarkowańszych cenach.

Zamówienia z prowincji załatwia się odmrotną pocztą.

Papier z fabryki uraci L ___________

Piernik Higieniczny

w  J»rę>
, u i ie lk ie  I f t le g b lB ^ fr  •' 

.■«t h  ir» » U D ,» - „ A lk i4 
Ś w ia d tc l  /ro. P ie rn ik i * j&  

»ą inacom >• byłem chory ę" i 
łąd «k  w ed łu g  recepty  uży*4* .ie 
nayrarn  
zdrów

% i jo.»1 .ru aad ipt -“ "„ęi*
  T fcte u pewnj że jak w
tak wf lu .n .rn , emaga. P'® 
Higienie.ne Beide^znie 
nu wdzięczny Li^eh^.isl rit- 
Cena SU ct. D., r jyci i r e  w,ł 

979 1-i kich aptekach

,1
iu  e eganckie

U t n i e  p a l t o t y
w odcinkach pc Mtr. 310 * J  

‘  w ied. łokcie z a i i y  odeine1 g 
•% ' za zł. z ;i Jhfciej 
frC  zą zł trd. «i il >1 l j  

i i  zł. 10-50 z najcień ”t*l

praw dżiżTej w tjłn/
jakoteż kamgarny i mą ierj^ P1 
tosowe rozsyla za za zka, *" 
na s rzeti nuśc i sol ..ości i* 

bryko t<jwa,ów suklenn;cn

S i e g f e l - I m h *  t
- v r  B e m i e  

Objaśnienie. Każay 
jeet 310 długi i lh« 
izeroki a przeto wystarcza 
pełnru na ™ akie etnie p« ° ,i  

Znan i lidność i majętnos 
i«i firmy daje rękojuię, że_ t; 
ni, lepaiy tow ir i doLładni* J 
dług wybranego wzoru pr*ł* 
ny bęutie.

Foiii. aż te,a." wiele •**' 
chrajskiun firm po a pokryrM  
.Berneńskich iow arón' p raW  
kują Lwe szwindle, przeto 1 
eię iależy do powyi -ego ekł-d”’ 

Wzory gi _tlt I franco.
7 I" -

] 3 i i r x ^ o

S t O W ,  N I l H T C I l l t f
przy: ul. Siewskicj Nr. 8 w KrakO f̂®

pod kierunkiem

A. HEMBOWSkIEJ
poleca Szan. Bodzicom i OpiukB,l0(I1

Bauczycielki
polki, francuski i angielki — 1

bony i wychowawczyni0
tychże narodowości. 957

Zakład
R Y T O W N I C Z Y

został otwarty 

przy ul Hnllckiiij 1.
na I. piętr/e na pi iwo.

P :yjm’’je. się zamówie»l* 
n a : S tn,mpilje Jfiuczukow* 
metalowe, m 'ki p ieczatkr " 
herby, - npiljc z p rzj "iska*^ 
i t. n P ra  /  na sl ehy Irr  j 
różi u Monog-ramy i t. d. W s-f1'  
kie zan wienm miejscowe i*  
prowincji przyjmuje i wykon d 
się n ,gustowniej, taniej j ft_ 
wszędzie w najkrótszym ozna
czonym term in ie.

SZYMON LETZ
979 5—10 rytownik.

K t o  s l i c e ! ! !
tanio i rzetelnie robić sprai-n11” 
ki, niech sobie zamó * I* 
Katalog, zawierający orygins 
iłlustrącje parasoli i parasole^ 
kapeluszy, krawatek, wyrób®*' 
dkórzai h. laser, gal te jnY0 

1 zbytkownym i-tykułow 
pierwszego wied Udkiego zakł9“ 

Rix, Wieu II. „
Krtalog ten gratis i


